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MIECZYSŁAW PISZCZAKOWSKI 


Stronnictwo francuskie w Polsce 


O bieżącej polityce polsko-francuskiej 
mogą mówić jedynie dyplomaci, gdyż 
oni tylko posiadają konieczne inicrma- 
cje, pozwalające na wszechstronną oce- 
nę. iNa tem miejscu chodzi nam raczej o 
spoleczny i historyczny obraz sitosun- 
ków między Polską a Francją. Sprawa 
jest tem bardziej aktualna, że pewne ob- 
Jawy, znane z dziejów dawnej Rzeczy- 
pospolitej craz Francji królewskiej za- 
czynają powtarzać się obecnie w dość 
niepokojący sposób. 

W każdym narodzie istnieją sympa- 
tje dla narodów innych. Podiożem tego 
łaktu są zarówno czynniki duchowe, 
jak i realne interesy, wynikające z pe- 
zycji geograficznej i pelitycznej. Nie 
też dziwnego, że pasma pewnych soju- 
szów i związków kulturalnych snują się 
poprzez wieki z niezwykłą konsekwen- 
cją. jeśli gdzie, to tu właśnie widać 
sluszność przysłowia „historia est ma- 
gistra vitae”. Uklad warunków przyro- 
dzonych wyznacza poniekąd kie- 
trunek dzialalności ludzkiej, a także 
skłania do bacznego śledzenia doświad- 
czeń dziejowych, które nie zawsze 
się powtarzają, ale powtarzają się 
często. 

Zjawisko różnych przyjaźni między 
narodami jest calkiem naturalne, zwła- 
szcza w epoce wspólczesnej przy ogrom- 
nie rozwiniętych środkach komunikacji. 

Sprawa zaczyna się komplikować, 
gdy w jakiemś społeczeństwie istnieje 
grupa ludzi tak przejętych obcą cywili- 
zacją narodową, tak mocno smakują- 
cych w zwyczajach i umysłowości inne- 
go, choćby zaprzyjaźnionego społeczeń- 
stwa, że w ich wyobraźni interesy oby- 
dwu narodów — swego i obcego — utoż- 
samiają się bez reszty. Wśród polityków 
bywają też ugrupowania bęzpośrednio 
uzależnione od obcych państw. 
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Stosunki wzajemne Polski i Francji 
sięgają średniowiecza. Oba kraje mialy 
podobny interes: wyswobodzenie : się 
spod świeckiego zwierzchnictwa cesarzy 
niemieckich. Stąd płynie zgodność lite- 
ratury politycznej, trancuskiej i pol- 
skiej, głoszącej teorję samodzielności 
państwowej i niezawisłości władzy mo- 
narszej, Szermierzem tej teorji był we 
Francji ALI w. Piotr Dubois; w Polsce 
podjęli ją w stuleciu XV Paweł Włodko- 
wie i |Jan Ostroróg. 

Związki polityczne Polski i Francji 
przechodziły różne koleje, lecz zawsze 
obracały się dokoła kwestji niemieckiej. 
Obydwa kraje uznawały wspólny inte- 
res, niemniej nigdy nie doszlo między 
nimi do prawdziwej, solidnej i szczerej 
współpracy. Fakt zaiste zdumiewający! 
Próby sojuszu Polski z Francją nawią- 
zują się ciągle — i ciągle się rwą. Od sa- 
mego początku XVI w. aż po wiek 
AVLI. Dlaczego? Wyjaśni to parę ze- 
stawień historycznych. 

Pierwsi Jagiellonowie prowadzili sa- 
modzielną politykę mocarstwową, nie 
ulegając zbytnio wpływom postronnym. 
Polityka ta doznaje załamania w ciągu 
stulecia XVI. Powstają dwa, zwalczają- 
ce się stronnictwa, habsburskie i francu- 
skie, W najświetniejszym okresie kul- 
turalnym polska polityka zagraniczna 
nie zdobywa się na pełną swobodę ru- 
chów, lecz uzależnia swą inicjatywę od 
dworów obcych. na których kształcą się 
i bawią polscy panowie, wynosząc z 
nich krępujące przywiązanie 
do obcych monarchów i do obcych in- 
łeresów. 

Fakt ten nie tłumaczy jednak bynaj- 
mniej dlaczego Rzeczpospolita, pomimo 

obrego instynktu, jaki raz okazała, po- 
wołując Francuza na tron krakowski, 
przechylała się raczej na stronę habs- 
burską niż francuską? Sąsiedztwo Au- 
strji z Polską i oddalenie Francji było, 
w owych czasach trudnej komunikacji, 
względem poważnym. ale nie było 
względem decydującym, skoro np. Fran- 
cja stale utrzymywała sojusz z daleką 
Turcją. Węzły między Polską a 
Francją rwały się, gdyż poli- 
tycy franeuscy nie doceniali 
należycie przyjaźni z Rzeczą- 
pospolitą. Francja, tworząc system 
sojuszów przeciwniemieckich, który o- 
bejmował Szwecję, Brandenburgję, Pol- 
skę i Turcję, traktowała Polskę 
jako ogniwo najmniej ważne, 
gdy w rzeczywistości było ono 
najważniejsze. 


Już Franciszek I prowadził z Polską 
rokowania nieszczere, dwulicowe. Póź- 
niej, ilekroć trzeba było wybrać między 
poparciem Szwecji, Brandenburgji lub 
Turcji, a poparciem Polski, która miała 
z niemi interesy sprzeczne, Francja nie 
wahała się lekceważyć swej nadwiślań- 
skiej sojuszniczki. Niedocenianie Polski 
wyraziło się nawet w doborze posłów 
francuskich przy królu polskim. Oprócz 
zdolnego biskupa Montluc, który zręcz- 
nie przeprowadził wybór Henryka Wa- 
lezego, Francja wysyłała do Polski trze- 
ciorzędne figury, pozbawione większej 
inteligencji i ambicji. 

Richelieu i Ludwik XIV usiłowali 
wciągnąć Polskę w sojusz z Francją, nie 
dcłożyli jednak dostatecznych starań, 
aby realnie związać obydwa kraje. Blę- 
dy i afronty, czynione Polsce przez 
Francję, wzmacniały u nas stronnictwo 
habsburskie. Do niepowodzenia polityki 
przeciwniemieckiej przyczyniła się nie- 
wątpliwie bierność dyplomacji polskiej, 
niemniej krótkowzroczność francuska i 
niechęć zaangażowania się na rzecz Pol- 
ski, jest uderzająca. Stwierdził to ostat- 
nio gen. Władysław Sikorski w książce 
„Polska i Francja“. Dodajmy, że t. zw. 
sironnictwo francuskie, zwłaszcza za 
lana Kazimierza, nie było bez winy. 
fest rzeczą nieobojętną, iż przywódcy 
tego stronnictwa prymas i podkancle- 
rzy Jleszczyńscy, Czarniecki, hetman 
wielki kor. Pac, Morsztyn i in., byli 
opłacani przez Francję. lej sprawy 
w książce gen. Sikorskiego nie poruszo- 
t=ru 
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no. Przekupstwo było dość powszechne 
w Europie AVIL w., nie możemy więc 
robić wymienionym dygnitarzom zarzu- 
tów etycznych, niemniej obciąża ono 
politykę stronnictwa francuskiego!), któ- 
re w Gparciu o króla zamierzalo prze- 
rrowadzić zbawienną reformę państwa 
i skierować Polskę na nowe tory. Dla- 
czego przedsięwzięcie się nie udalo, nie 
tu miejsce rozprawiać. Przyczyn było 
wiele. Korupcja nie dodała au- 
torytetu reformatorom, a po- 
niekąd tłumaczy cna chwiejność 
ich poczynań, skoro np. Łukasz 
Opaliński, marszałek kor., dlatego 
przeszedł z partji habsburskiej do fran- 
cuskiej, że ambasador Des Lumbres ofia- 
rowal mu aż 12.000 liwrów. A Łukasz 
Opaliński był jednym z najczcigodniej- 
szych senatorów i jednym z najlepszych 
pisarzy politycznych swej epoki, 
3 * * 

Dyplomacja francuska chciała mieć w 
Polsce nie sojusznika. należycie respek- 
towanego, lecz powclne narzędzie walki 
z Austrją. Czyż można dziwić się, że 
w tych warunkach Polska raz po raz 
porzucała przyjaźń z wyniosłym rządem 
paryskim i z zarożumiałym dworem 
wersalskim? W rezultacie polityka fran- 
cuska nie osiągnęła swego celu, 
tj. zniszczenia Niemiec habsburskich, a 


1) Wypada zaznaczyć, że członkowie partji 
austrjackiej brali również pieniądze. Za Jana 
Kazimierza ambasador austrjacki, bar. Lisola i 
ambasador francuski, Des Lumbres, licytowali 
się wzajemnie w przekupywaniu stronników. 
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zaprzepaściła granicę Renu. 

W ciągu stuleci zarysował 
szczególny, wciąż 
jący schemat stosunków  polsko- 
francuskich, Składa się on z trzech faz. 
W pierwszej fazie zrozumienie wspól- 
nych interesów przeciwniemieckich do- 
prowadza do formalnego sojuszu. jak 
np. w r. 1500, między janem Olbrach- 
tem a Franciszkiem l. Druga faza to 
lekceważenie przez Francję konkret- 
nych interesów Polski. Wreszcie w trze- 
ciej fazie Polska, zrażona do Francji, 
zwraca się ku sąsiedniej potencji habs- 
burskiej. Dcdajmy, że Austrja, choć 
wyzyskiwała Rzeczpospolitą, a zwłasz- 
cza wyzyskiwała doktrynerstwo katolic- 
kie dynastji Wazów, to jednak postępo- 
wała wobec Polski zręczniej i taktow- 
niej, niż Francja. 

W stosunkach Polski z Francją jest 
wiele momentów pięknych i 
wiele wzruszających chwil 
współpracy i braterstwa. Co 
należy zrobić, aby ich tradycja utrwali- 
ła się i przelamała: klątwę polo- 
wicznych sojuszów i nieszcze- 
rych umizgów? 

Przedewszystkiem powinna zniknąć 
szkodliwa sugestja historjografji fran- 
cuskiej, że Polska może istnieć tylko 
dzięki współdziałaniu z francuskimi mi- 
nistrami, Sugestja ta, prowadząca do 
protektoratu Francji nad Połską, za- 
ciążyła łatalnie: na postępkach 
dyplomacji paryskiej. 

Po wielkiej wojnie 


się 
powraca- 


obydwa kraje 


Walny ŻZiazd Z. M. N. 


W dniach 8 i 9 bm. odbył się w Poznaniu 
Walny Zjazd Związku Młodych Naredoweów 
przy udziale kilkudziesięciu delegatów z całej 
Polski. 

Zjazd był pierwszym od czasu politycz- 
nego usamodzielnienia się młodego poko.enia 
narodowego od Stronnictwa Narodowego. Zja- 
wili się na nim wszyscy najwybitniejsi prze- 
wódcy i działacze tego pokołenia z posłami: 
Zdzisławem  Stahlem, Ryszardem  Piestrzyń- 
skim, Zbigniewem Dembińskim na czele. 

Zjazd rozpoczął się porannem nabożeństwem, 
a o godz. 10 zjazd otworzył prezes Zarz. Głów- 
nego dr. Jan Zdzitowiecki witając tak licznie 
przybyłych delegatów i przedstawicieli War- 
szawy, Lwowa. Łodzi, Wilna, Lubelszczyzny, 
Ziemi podlaskiej, podhalańskiej, pomorskiej, 
poznańskiej i inn, poczem wygłosił dłuższe 
sprawozdanie za rok ubiegły. który dla Z. M. 
N. miał charakter przełomowy. Po udzieleniu 
absolutorjam dokonano wyboru nowych władz 
Związku. 

Prezesem został wybrany nadał dr. Jan 
Zdzitowiecki, do Zarządu głów- 
nego weszli: Czaba jski Marjan, Czar- 
niecki Jerzy, Ceglewski Alfons, D e m- 
biński Zbigniew, Drobnik Jerzy, Ho- 
worka Michał. Hrabyk Klaudjusz: Ł u- 
kaczyński Zbigniew. Piestrzyński 
Rzyszard, Szyszczyński Jan, Wojcie- 
chowski Zygmunt. 

Do komisji rewizyjnej zostali wy- 
brani: Dankowski Roman (przew.), Bocheński 
Mieczysław, Malatyński Antoni, Szule Franci- 
szek. Zdaniecki Leon. : 

Do sądu koleżańskiegoe weszli: 
Mendłewski Roman (przew.), Jabłoński Stani- 
sław. Szafrański Szymon, Tatarek Franciszek, 


BENIN T BECI 


W dniu 5 bm. po godz. 20 we Lwowie u zbie- 
gu ulicy Kochanowskiego i ciemnego za- 
ułku łączącego tę ulicę z ul. Zieloną dok o- 
nano napadu na redaktora „Akcji Naro- 
dowej* i kierownika Lwowskiego Zw. Młodych 
Narodowców dra Klaudjusza Hrabyka. 

Dr. Hrabyk wracał z miasta w stronę ulicy 
św. Piotra. Napad był o tyle zorganizowa- 
ny, że już od ul. Romanowicza tj. od śród- 
mieścia dr. Hrabyk był inwigilowarry przez 
dwu osobników mających na giowie czapki o 
barwach jednej ze znanych  korporacyj 
lwowskich. którzy — w chwili. gdy dr. Hrabyk 
odchodził z ul. Romanowicza — weszli do ka- 
mienicy przy ul. Romanowicza 1l. 11. Natomiast 
za drem Hrabykiem zaczęły iść dwa inne nie- 
znane indywidua, z których jedno miało na 
głowie czapkę jednej ze szkół zawodowych 
we Lwowie. 


Organ t. zw. sekcji młodych Str. Nar. we 
Lwowie p. i. „Młodzi“ wydał w dniu 2. b. m. 
nadzwyczajne wydanie, którego treścią jest 
paszkwil przeciw drowi Klaudjuszowi Hraby- 
kowi, zawierający szereg albo wręcz kłamli- 
wych albo tendencyjnie przekręconych fak- 
tów. 

Należy głęboko ubolewać. że ostatnio Str. 
Nar. we Lwowie użyło niegodnych i tak ni- 
skich metod walki politycznej, które nie licują 


Bartycki Teodor, Smoliński Jan, Chądzyński 
Karol, Nowak Roman, Janiszewski Zdzisław. 

W południe o godz. 13 nowoobrany zarząd 
główny odbył pierwsze posiedzenie. 

Popołudniu odbyło się plenarne zebranie 
zjazdu z referatem politycznym pos. R. Pie- 
strzyńskiego, po którym nastąpiła ob- 
szerna dyskusja. 

Wieczorem pos. R. Piestrzyński podejmował 
w swojem prywatnem mieszkaniu gości ze 
zjazdu. Niezwykle serdeczny nastrój i gościn- 
ność gospodarza domu pozwoliły uczestnikom 
tego przyjęcia nawiązać między sobą mocne 
węzły przyjaźni. 

Nazajutrz rano na płenarnem posiedzeniu 
wygłosił referat red. J. Drobnik, pe któ- 
rym rozwinęła się żywa dyskusja. Na jej za- 
kończenie na wniosek kierownika Z. M. N. w 
Warszawie J. Łukaczyńskiego uchwa- 
lono przez aklamację następujące rezolucje: 


Walne zebranie Z.M.N. stwierdza. że sta- 
nowisko posłów sejmowych Z. M. N. w spra- 
wie ich mandatów w Sejmie jest zgodne z 
poczuciem odpowiedziałności politycznej i 
obywatelskiej. Walne zebranie wyraża za- 
rządowi głównemu i posłom Z.M.N. uzna- 
nie za zajęte w tej sprawie stanowisko. 

Walne zebranie Z .M. N. wyraża ustępują- 
cemu zarządowi głównemu Z. M. N. uznanie 
za eałoksztait działalności w przełomowym 
dla naszego ruchu roku minionym oraz za 


urzęczywistnianie dążeń i zasad 
ideowych pokoleń Polski Niepodległej na 
podstawie ich niezależności organizacyjnej. 


NAPA 


W chwili, kiedy dr. Hrabyk skręcił z ul. 
Szewczenki na ul. Kochanowskiego i znalazł 
się tuż koło parkanu okałającego działki ogro- 
dowe, jedno z indywiduów, które w między- 
czasie wyminęły dra Hrabyka, podbiegło do 
niego i pięścią uderzyło go w lewa stronę gło- 
wy powyżej karku na wysokości ucha. Zanim 
dr. Hrabyk zdołał się odwrócić sprawca jed- 
nym skokiem znikł za parkanem w 
ciemnym zaułku, za nim zaś uciekł 
równocześnie drugi wspólnik, który towarzy- 
szył mu widocznie tylko dla bezpieczeństwa. 
Wszelki pościg za spraweą był bezcelowy wo- 
bee zupełnej ciemności panującej w zaułku. 

O napadzie doniósł dr. Hrabyk Wydziałowi 
Śledczemu P. P. we Lwowie. 

Nazajutrz rano „Kurjer Lwowski“, jedy- 
ny z prasy lwowskiej, doniósł o rze- 
komem  znieważeniu dra  Hrabyka „przez 


KOMUNIKAT 


z poważnemi metodami przyjętemi w kultu- 
ralnych średowiskach. 

Sprawa wydanego paszkwilu została przeka- 
zana Panu Prokuratorowi jako dodatkowe do- 
niesienie w związku ze sprawą wymuszenia 
dokonanego na osobie dra K. Hrabyka przez 
A. Macielińskiego i R. Bluma. 

Niezależnie od tego dr. Hrabyk, jako oficer 
rezerwy, odniósł się sam już w dniu 29 listo- 
pada br. do Oficerskiego Sądu Honorowego 


Walne zebranie Z. M. N. wzywa nowoobrany 
zarząd główny do prowadzenia nadal tej 
polityki. 

Walne zebranie Z. M .N. potępia me- 
tody oszczerstw i osobistych 
napaści stosowanych przez niektóre sfery 
Stronnictwa Narodowego wobec działaczy 
Z. M. N.i wyraża napastowanym 
kolegom pełną solidarność. 

W południe odbyło się w Poznaniu w obec- 
ności przedstawicieli Z. M. N. z całej Polski 
zebranie publiczne Z. M. N. przy udżiale po- 
nad 380 osób. Po odegraniu przez orkiestrę Z. 
M. N. Hyman Młodych i złożeniu raportu wy- 
głosił dłuższe przemówienie kierownik Z. M. N. 
w Warszawie Zb. Łukaczyński, poczem 
wśród okrzyków na cześć Wielkiej Polski ze- 
branie zakończono. Wszyscy przedstawiciele 
różnych części Polski byli witani żywiołowemi 
oklaskami. Próba wywołania incydentów po- 
djęta przez kilku zwolenników b. O.N.R. zo- 
stała z miejsca zlikwidowana. 

Wieczorem odbyło się. na zakończenie zebra- 
nie Narodowego Klubu Dyskusyj- 


nego z releratem dra M. Piszczkow- 
skiego o  stronnictwach francuskich w 
Polsce. 

* * * 


W przeddzień zjazdu poznańskiego odbyło 
się w Warsza wie wielkie zebranie człon- 
ków Z. M .N. w sali przy ul. Śliskiej z udzia- 
łem 200 osób na którem przemawiali kol. kol. 
mgr. Malatyński z Warszawy, dr. Hra- 
byk ze Lwowa, inż. Szatrański i Hen- 
czel z Podłasia. Wszystkich mówców witano 
i oklaskiwano z wielkim entuzjazmem. 


jakichś dwu nieznanych młodych ludzi“. 


Informacja ta jest niesłychanie zastana- 
wiająca, gdyż w chwili napadu nie było 
nikogo w pobliżu jego miejsca; ponieważ zaś 
dr. Hrabyk nie poinformował „Kurjera Lwow- 
skiego“ o napadzie, iniormacyj udzie- 
lić mogli tylko sprawcy napadu 
lub ich spólniey. 


Dr. Hrabyk z różnych stron otrzymał wyra- 
zy oburzenia na sprawców metod, które obóz 
narodowy słusznie od dawna stanowczo 
potępia. Wyrazy oburzenia pochodziły wy- 
łącznie ze sier Stronnictwa Narodowego. 

a * . 
W związku z notatką „Kurjera Lwowskiego“ 


z 6 bm. dr. Ki. Hrabyk skierował sprawę na 
drogę sądową. 


26 pp. z prośbą o rozpatrzenie podnoszonych 
przeciw niemu rzekomych zarzutów. Równo- 
cześnie zaś sprawa paszkwilu „Młodych“ skie- 
rowaną została obecnie również przez dr. K. 
Hrabyka do Sądu Koleżańskiego przy Głów- 
nym Zarządzie Związku Młodych Narodowców 
z prośbą o rozpatrzenie i orzeczenie w sprawie 
rzekomych zarzutów. 


Prenumerata: miesięczna 0:50 zt. 
kwartalna 1-50 zł. — półroczna 3 zł. 


roczna 6 zł. 


uznały wspólność swych interesów i ko- 
nieczność sojuszu. Ale już w początkach 
współdziałania zaczął  występo- 
wać stary grzech. |Jak dawniej 
Francja liczyła się więcej z interesem 
Szwecji lub Turcji, niż z interesem Rze- 
czypospolitej, tak obecnie zaczęła prze- 
kładać 'dobro Czechosłowacji, nad do- 
bro Polski. Zncwu Polska miała zejść do 
roli drugorzędnego komparsa. Jednym z 
dowodów tego był sposób załatwienia 
sporu o Śląsk Cieszyński. I potem Fran- 
cja nie doceniała roli Rzeczypospolitej, 
a pelityka Brianda zbagatelizowała na- 
sze interesy w traktacie locarneńskim. 

Typowy, katastrofą grożący rozwój 
stosunków polsko-francuskich, musi za- 
stanowić każdego zwolennika współpra- 
cy obu narodów. Gdyby bieg wypadków 
toczył się niepowstrzymanie po linji 
wyznaczonej w Locarno, musiałoby 
dojść do zerwania z Francją i do pogrą- 
żenia się Polski w jednostronny sojusz 
z Niemcami. Historja się powtarza, ale 
— na szczęście — nie zawsze. Wiel- 
ki wysiłek ludzki może ją 
pchnąć na nową drogę. 

Bylibyśmy niesprawiedliwi, gdybyś- 
my całą winę za niepomyślny rozwój 
stosunków polsko-francuskich składali 
na Francję, a w szczególności na polity- 
kę Quai d'Orsay. Społeczeństwo pol- 
kie i polityka polska wiele w tej sprawie 
zawiniły. W ubiegłych wiekach zrażano 
się do Francji zbyt szybko, a nie 
umiano zmusić ją do należytego li- 
czenia się z Polską, Po wielkiej wojnie 
znaleźliśmy się w sytuacji wyjątkowej. 
Entuzjazm wobec zwycięskiej Francji 
był rzeczą naturalną i spontaniczną. Co- 
prawda, nie zdołano utrzymać  senty- 
mentów we właściwych granicach, a na 
politykę źłe oddziałuje za- 
równo zbytek nienawiści, 
jak i zbytek miłości. Zachwyt 
wobec wszystkiego co francuskie, odbił 
się ujemnie na układzie stosunków obu 
państw, dając Francji jeszcze większą 
przewagę: niż tė, która jej się słusznie 
należała. 

Piętnaście lat wolnego bytu i ogromny 
wysiłek narodu  skrzepił Polskę we- 
wnętrznie, wysuwając ją na arenę wiel- 
kiej polityki europejskiej. Rzeczpospoli- 
ta jest potęgą, o której przyjaźń ubiega- 
ją się inne państwa. W sytuacji obecnej 
sojusz polsko-francuski, jeśli ma nadal 
istnieć, musi oprzeć się na zasa- 
dzie równości. Wierzymy, iż rea- 
lizm Francuzów nie pozwoli im na kul- 
tvwowanie złej tradycji w stosunkach z 
Polską. Z drugiej strony Polska dzisiej- 
sza wywiera na politykę fran- 
cuską presję, zmuszając ją do 
uznania pierwszorzędnej ro- 
li Rzeczypospolitej. [est to je- 
dvny sposób. aby uratować 
trwałość sojuszu obu naro- 
dów. Za dowód niech posłużą stosunki 
francusko-włoskie. Skąpstwo . Francji 
było powodem konfliktu z Włochami, 
którym nie dano skrawka kolonij, przy- 
rzeczonego w traktacie londyńskim z r. 
1945, za udział Italji w wornie świało- 
wej. Dopiero teraz po kilkunastu 
latach silnej presji, wywieranej 
przez politykę włoską na Francję. po 
wielu szykanach robionych celowo 
Francuzom, zrczumieli oni, że muszą 
liczyć się z Włochami, że minęły czasy 
kiedy Italja była nędzna i słaba, rozbita 
j podzielona, a Francja Napoleona III 
protegowała ją łaskawie, zresztą nie 
bezinteresownie, Dziś mówi się już wy- 
raźnie o odsłąpieniu Włochom kawałka 
Somalji. o statucie dla Włochów w Tu- 
nisie i — o sojuszu włosko-francuskim. 

Słyszy się czasem zarzuty. iż obecna 
polityka polska jest tylko pozornie sa- 
modzielna, a w rzeczywistości ulega 
wpływom niemieckim. Samodzielność 
pozorna byłaby dużem  niebezpie- 
czeństwem. Na wielką skalę uprawiał 
ją Zygmunt III Waza. który odsuwając 
się od Francji, był powolnem narzędziem 
w rękach Austrqji. Ale dziś jest inaczej. 
Zygmunt II był doktrynerem, wysługu- 
jącym się Habsburgom w imię obrony 
katolicyzmu: dzisiaj niema chyba w 
Polsce ludzi, którzy gotowiby się uza- 
leżnić od Berlina i niema takiej doktry- 
ny, która mogłaby ich do tego skłaniać. 
Sensu obecnej polityki polskiej nie rozu- 
mieją tylko ci, którzy toną w bezkry- 
tycznem uwielbieniu dla Francji. Co- 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej). 
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„AKCJA NARODOWA” 


Stronnictwo francuskie w Polsce 


» 

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej). 
prawda ludzi tych coraz mniej. w miarę 
jak wzrasta rozsądny  frankofilizm. 
Spoleczeństwo polskie Jest usposobione 
wobec Francji bardzo przychylnie. lecz 
zdaje sobie sprawę, że tylko trzeźwy ra- 
chunek jest podstawą dobrej polityki. 
Można przytem zaobserwować ciekawy 
fakt. Skrajni frankofile, wprost indenty- 
fikujacy dobro Polski z interesem Fran- 
cji należą przeważnie do Aeae po- 
koleń. wychowanych w niewoli. Młode 
generacje. z których wiele jedne stek na- 
uczyło się cenić i lubieć Francję podczas 
studjów zagranicznych, unikaja przesa- 
dy: nz ja jest nam droga i 
bliska, zaciekawia nas jako wielkie 
ognisko kultury, budzi podziw swą ener- 
gja twórcza. Niemniej palrzymy krv- 
tycznie na ujemne cechy Francuzów. 
których nie brak. Rozumiemy doskonale 
wspólne interesy obu państw: ale nie 


możemy utożsamiać dobra Polski z do- 
brem Francii, sdyż takie stanowisko 
wiedzie zawsze do podporządkowania 


swoich — obcym, Widzimy. że polityka 
francuska grzeszy samolubstwem i któt- 
kowzroc znością. Pragniemy gorąco 
utrzymania sojuszu z Franc la. ale. na 
prawach równości i wzajemności. 


STANISŁAW STARZEWSKI 


Przeszkodą w ułożeniu właściwych 
stosunków z Francją nie są germanotile. 
bo ich w Polsce naprawdę niema. Wy- 
stępy p. Mackiewicza nie liczą się po- 
ważnie. łstotną przeszkodą jest u nas 
icen rodzaj frankotilizmu, co powstal na 
przełomie NIN i NX w. jest to fran- 
WOGEIZN - A 1a Pa.diTpsKi: 
Weyssehoff znakomicie wyśmial w 
„Żywccie Zygmunta Podłilipskiego” typ 
frankofila, któremu imponują paryskie 
fiakry, paryskie powietrze, paryskie ga- 
zety, paryska polityka, wogóle wszy stko 
co paryskie. Dzisiaj utrzymuje się ta 
tradycja wśród niektórych redaktorów 
prasy narodowo-demokratycznej. W ich 
ariykulach (szczególnie w „Kurierze 
Warszawskim ) panuje astro niemal 
religijny. gdy piszą o francji. Każda in- 
formacja, każda uwaga kryje wówczas 
radosne uniesienie. Ostatecznie — „każ- 
demu wolne kochać”. ale poco bałamu- 
cić opinję publiczna” Np. w sprawie 
Paktu Wschodniego -Kurjer Warszaw- 
ski”, a za nim „Kurjer Lwowski” roz- 
dzierałv szaty, bo Polska odważyła się 
poczynić zastrzeżenia, Tymczasem słusz- 
ność tych zastrzeżeń przy znał nawet 
centralny organ Stronnictwa Narodowe- 
go. „Gazeta Warszawska, w której 


dział polityki zagranicznej świetnie 
prowadzi senator Stanisław Kozicki, po- 
lityk pelen umiaru i rozwagi. 

Albo sprawa ambasad. polskiej w Ber- 
linie i niemieckiej w Warszawie. Plot- 
ki. insynuacje i aluzje, jakie przy okazji 
tej prostej tranzakcji robiła prasa na- 
rodowo-demokratyczna, byty poprosiu 
śmiechu warte. A przyiem owo naboż- 
ne cytowanie gazet francuskich; te pod- 
kreślenia. domyślniki, głupstwa. |ak się 
oburzył Pertinas w „L'Echo de Paris“, 
jak się zgorszył „Paris -Soir'. jak się 
trik) „Le Temps"! Każdą bójkę. 
każdy płatny atak na Polskę powtarza- 
no jak wyrocznię, z przejęciem i skru- 
chą. Ależ panowie! Czasy obeych stron- 
nictw w Polsce minęły. Dziś niema miej- 
sca na „fakej ję” * niemiecką czy rosyjską, 
ale też niema miejsca na „fakcję” fran- 
cuską. Natchnień politycznych trzeba 
szukać we w lasnej glowie i we wlasnem 
sumieniu- a nie w cudzych gazetach i — 
w cudzych ambasadach. 

Pemyślny rozwój przyjaźni między 
Polska a Francja. zależy w dużej mierze 
od zachowania równowagi moralnej po 
obu stronach. 


Ta Z SA WAZA 


Ruch narodowy wobec zagadnień socjalnych 


II. 

Z założeń politycznych kierunku na- 
rodowego, wynikają i podstawowe za- 
łożenia ustosunkowania się do kwestji 
socjalnej. 

bBezgranicznej wolności ekonomicz- 
nej, socjalistycznej teorji walki klas, 
demokratycznym teorjom automatycz- 
nego postępu, kierunek narodowy 
przeciwstawia zasadę jednoczącą. 

Ale słusznie ktoś może zauważyć, że 
dogmat harmonji społecznej, jest wy- 
nalazkiem demokratycznym, i że de- 
mokracja, szczycąca się tym dogmatem, 
w ciężkiej dziś znajduje się opresji. 
Tak, ale demokratyczny ideał harmon- 
ji społecznej, więcej formuła niź idea, 
był pojmowany w sensie raczej praw- 
nopolitycznym. Sądzono, że możność 
politycznego wyżycia się wszystkich 
równych politycznie klas społecznycu 
czy indywiduów, złagodzi dolegliwo- 
ści idącego luzem życia ekonomiczne- 
go. ldeał demokratycznej harmonji 
społecznej, to coś w rodzaju łagodzą- 
cego ból środka lekarskiego; lekarstwo 
kojące nie przez usunięcie istoty zła, a 
przez gmatwanie zagadnień, leczą :y 
nie rozumem a giętkością języka i sub- 
telną sofistyką. 

Rodowodu jego szukać należy w po- 
trzebie poszukiwania jakiegoś spoidła 
skupiającego zatomizowane społeczeń - 
stwo demokratyczne,” pozbawione ro- 
zurhnego ustroju  polityczno-gospodar- 
czego. Oczywiście spoidło to niewiele 
mogło zdziałać przeciwko tak potęz- 
nym czynnikom, jak wybujały indy- 
widualizm i hasło walki klas. 

Narodowa zasada jednoczą 
ca to nie czynnik powierz- 
chownie spający i harmoni- 
zujący klasy społeczne a 
czynnik koordynujący i ze- 
spalający życie gospodarcze 
z ustrojem prawno-politycz- 
nym narodu. 

Nie wolność i nieskrępowanie życia 
gospodarczego, nie swobodna gra n.e- 
wiadomych, względnie międzynarodo- 


JAN ZDZITOWIECKI 


wych interesów, szukających pomocy w 
prawno politycznych instytucjach spo- 
łecznych jedynie wtedy, gdy im za- 


graża jakieś niebezpieczeństwo, a sy- 
stematyczna i stała współpraca. 
Zasadę jednoczącą pojmu 


jemy jakokoordynującąi ze- 
ATALA anie jako podpo- 
rządkowującą. Podporządkowując 
bowiem bezwzględnie życie gospodarcze 
interesom prawno -politycznym. może- 
byśmy i usunęli współczesne bolączki 
socjalne, ale niewątpliwie zatamowali- 
byśmy pęd rozwoju cywilizacyjnego, 
cofnęlibyśmy się do średniowiecza. A 
realizacja pelnego ustroju narodowego 
niema być cofaniem się, a przeciwnie 
ma nadać pierwiastkom narodowym 
wartości powszechne, ogólno ludzkie ı 
w ten sposób stworzyć nowy etap, no- 
wą fazę nowoczesnej cywilizacji. 


III. 

Niema jakiejś uniwersalnej, nadają- 
cej się bez zastrzeżeń do wszystkich 
narodów międzynarodowej formy go- 
spodarstwa. Nikt nie wynalazł i przy- 
puszczalnie nie wynajdzie uniwersa!|- 
nego środka  rozwiązującego każdą 
kwestję ekonomiczną, każde niedoma- 
ganie socjalne. Ustrój gospodar- 
szwęrao"awĘ przewa. Ustawy 
organizacja państwowa mu- 
szą być dostosowane do po- 


szczególnych narodów i ich 
potrzeb kulturalnyeh. Nawet 
kierunki socjalne o charakterze mię- 


dzynarodowym odmiennie się Fziątio. 
wały w poszczególnych krajach. Wszak 
mówi się o socjaliźmie francuskim, 
angielskim czy niemieckim nietylko 
w sensie, że jest to ien sam kierunek 
wyznawany przez ludzi mówiących po 
francusku, angielsku i niemiecku, ale 
ten sam kierunek o różnych odcieniach. 
wynikających z właściwości narodo. 
wych tych społeczeństw. 

Nonsensem trzeba nazwać marzeniu 
poniektórych teoretyków t. zw. nacjo- 


nalizmu, że powstanie jakaś uniwers.|- 
na lorma ustroju narodowego, jakas 
międzynarodówka narodowa. Fojawie 
nie się takiej międzynarodowki ozna” 
czaloby jedynie probę podperządko- 
wania jednego kierunku narodowego 
drugiemu. 

W ramach wspólczesnej cywilizacji, 
każdy narod w oparciu o swoją rzeczy: 
wIstosc musi organizować Wlasnie zycie 
gospodarcze. pamiętając, że niema 
salmorodnej,swolstejharmon” 
jigospodarczej, niezależnej 
woda aay EB dz red zin żyELa, na: 
rodowego. Niema i nie może 
biy CEZA A SZCZEAWAW "PRUSA IE 
narodowem miejsca na jakąs 


odrębną morainość gospo- 
darczą. 

Motorem dążeń gospodarczych i ich 
celem nie może byc bezwzględny 


egoizm. Dążenia iceleekomicz- 
ne jednostek, klas, poszcze- 
gólnych gałęzi przemysiu i 
instytucyj tinansowych mu- 
szą byc uporządkowane w pPo- 
dzaj hierarchji gospodar- 
czej, wynikającej z laktu, że współ: 
życie ludzi powstalo nie dla utrzyma- 
nia przy życiu jednostek, lecz dla 
utrzymania gatunku!) W spoleczeń - 
stwie powsiaje, utrwala się i rozwija u 
świadomych jego czlonków system po- 
jęć moralnych i prawnych, obyczajo- 
wych, narodowych i państwowych, 
które tworzą formy współżycia ludz', 
formy celowe ze względu na trwałość 
istnienia społeczeństwa, którym przy- 
znajemy znaczenie objektywne.*) Jak 
niema współżycia ludzi bez ich współ- 
działania gospodarczego, tak też niema 
współdziałania gospodarczego, któreby 
się nie odbywaio w okreslonych fos- 
mach moralno religijnego, etycznego i 
politycznego współżycia ludz). 

Na straży tej hierarchji gospodar- 
czej musi stanąć państwo narodowe. 


1), 2), 3): St Grabski „Ekonomja spolecz- 
naęśste. +28,425261 +30. 
—a 


Nieuleczalna niemoc 


Juljan Klaczko opowiadal kiedyś je- 
dnemu ze swych znajomych o pożarze 
domu, w którym mieszkał w latach dzie- 
cinnych:; najbardziej utkwił mu przy tej 
okazji widok dwóch jego ciotek, z kłó- 
rych jedna biegała dookoła pożaru w 
jedną: stronę, wołając nieustannie „pali 
się! pali się! — druga natomiast bie- 
gała w drugą stronę, w p dając pelnę 
zgrozy okrzyki „solniczki! solniczki"! 

Obie niewątpliwie mialy rację: paliło 
się i w pożarze ginęły solniczki domowe. 
Nie o to jednak chodziło w tej groźnej 
chwili: i bez pierwszej ciotki wszyscy 
na własne oczy widzieli płomienie — 
mimo drugiej ciotki nikt nie zwracał 
uwagi na cenne solniczki, ratując po- 
trzebniciszy dobytek. 

Spłoszone ciotki nie umiały 
wobec niezwyczajnego zjawiska 
leść swej roli. 

Otóż dzisiejsze nasze partje politycz- 
ne żywo przywodzą na pamięć obie 
Klaczkowe ciotki: jedne stwierdzają 
oczywiste fakty (np. jest kryzys), drugie 
lamentują nad drobiazgami. 

Nasze stare stronnictwa polityczne z 
"taką wytrwałością trzymają się tego 
"gbYczaju: że należy się wreszcie zasta- 
nowić, czy wogóle stać je na ` wzięcie 
innego tonu w swej działalności, czy 
stare partje postępuja tak, dlatego, że 
"tak chcą, czy dlatego, że inaczej — nie 
mogą. 

Jesteśmy zdania. że stare stronniciwa 
polityczne inaczej postępować nie mo- 
gą. Obeenie ich obyczaje leżą w ich naj- 


jednak 
odna- 


głębszej naturze, z niej płyną ich zain- 
teresowania. Irzeba bowiem zdać sobie 
sprawę z tego, w jakich czasach i w ja- 
kim klimacie idecwym stare partje poli- 
tvczne kształtowały się i zabarwiały 
ideowo. 

Przedewszystkiem najgłębszym pod- 
kładem z którego wszystkie one 
wyrosły jest indywidualizm, ze 
swoim głównym celem uszczęśliwienia 
jednostki. lndywidualizm jest zaś 
wierzeniem możliwem, t. j. zdolnem 
do pewnego życia i do służenia za pew- 
ną podstawę do rozstrzygnięć politycz- 
nych i spolecznych tylko wówczas, gdy 


panuje dobrobyt. W takich okresach 
niema potrzeby zwracania uwagi na 
wielkie zagadnienia bytu zbiorowego, 


jednostka nie potrzebuje żadnej opieki 
dla siebie, nacgół sama sobie wystarcza. 
Społeczeństwo zachowuje wówczas tyl- 
ko takie związki, które potrzebne są do 
zapewnienia bezpieczeństwa dobrze od- 
żywianej jednostce — wedle ideału pań- 
stwa — żandarma. Indywidualizm od- 
wraca uwagę człowieka od zagadnień 
na wielką miarę, kieruje je natomiast 
ku małym, nie narodowym, lecz właśnie 
indywidualnym. 

Czasy dzisiejsze. cechuje zaś przede- 
wszysłkiem już nie obniżenie się pozio- 
mu dobrobytu, lecz wprost nędza. Wszel- 
kie też recepty oparte w najmniejszej 
choćby mierze o indywidualizm — mu- 
szą zawisnąć w powietrzu, okazać się 
niewspółmierne z zagadnieniami, doma- 
gającemi się rozstrzygnięcia — i nie- 


skuteczne, Zagadnienia bytu jednostek 
— centralne dla indywidualizmu, scho- 
dzą dziś w daleki cień, wysuwają się zaś 
zagadnienia narodu. jako całości. Indy- 
widńalizm pouczy nas tu, że naród jest 
właśnie sumą jednostek, współcześnie 
żyjących. pogląd narodowy jest jednak 
inny. 

To jest jedna z głównych przyczyn, 
dlaczego dzisiejsze partje polityczne nie 
stać na objęcie zagadnień na wielką 
miarę, dlaczego gubią się one w spra- 
wach, które na tle współczesnych za- 
gadnień muszą być uznane za dro- 
biazgi, choć w innych czasach może- 
by można je było inaczej sklasyfikować. 

Pozatem jednak trzeba zwrócić uwagę 
na inną jeszcze, ubcczną okoliczność, 
uniezdalniającą stare partje polityczne 


do opanowania wyroslych ponad ich 
skromną miarę zagadnień. 
Ruch ideowy, który zrodził się w 


XVIII stuleciu i dojrzał w XIX, właści- 
wie z końcem tego stulecia począł ujaw- 
niać znamiona swego upadku; proces 
ien żywo biegł w XX stuleciu, w za- 
wrotnem już wprost tempie w ostatnich 
kilkunastu latach. 

Wyrazem zaś upadku każdego prądu 
ideowego jest jego postępująca wciąż 
dalej niezdolność do twórczego wysiłku 
myśli. uczucia i woli. Prąd świeży i pe- 
łen jeszcze sil zdolen jest sprostać za- 
gadnieniom na większą miarę, prąd de- 
generujący się, skarlowaciały — może 
się mierzyć tylko z zagadnieniami na 
swoją miarę. Prąd świeży i pełen sił za- 


garnia i kształiuje maierjał ludzki znów 
na swoją miarę — na tle prądu zaś, chy- 
lacego się ku upadkowi, nie zrodzi się 
żadna sila. rozumiejąca w ielkie zagad- 
nienia i zdolna im sprostać. 

Stare dziś stronniciwa poliiyczne wy- 
rosiy więc nietylko na tle doktryny in- 
dywidualistycznej, ale zarazem na tle 
doktryny tej już chylącej się do upad- 
ku. Zebraly one w swych ramach orga- 
nizacyjnych materjal nie twórczy. lecz 
noszący wszelkie znamiona naśladcw- 
ców. epigonów, 

Ten pogrobowy charakter siarych 
stronnictw poglębił ich zasadniczą nis- 
zdolność do dostrzeżenia i sprestania 
dzisiejszym wielkim zadaniom. 
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Dlatego też wymaganie od nich, by 
słanęly do pracy przy budowie nowo- 
czesnego gmachu ustrojowego i gospo- 
darczego naszego narodu — byłoby 
„ zgoła pozbawione sensu; jedynem zaś 
sensawnem życzeniem jakie możnaby 
wysioscwać pod ich adresem — byłoby 
życzenie usunięcia się ich z pola pracy 
twórczej, w której nie mogą wziąć 
udziału. 

Niestety malo jest nadziei, by stare 
stronnictwa dobrowolnie to zrozumiały, 
zbył dużo jeszcze jest w nich sił bez- 
władu, który je popycha; i dlatego mo- 
że kiedyś nadejdzie konieczność usunię- 
cia ich dla dobra sprawy — wbrew ich 
wcli. 

z aru 


Wywiad w „Buncie Młodych“ 


W związku z artykułem w „Buncie Młodych* 
pt. „£ndecja na rozdrożu* wysłany został pra- 
wie do wszystkich pism w Polsce następujący 
list, który kilka czasopism pomieściło: 

Szanowny Panie Redaktorze- 

W Buncie Młodych z 20 listopada br. (Nr. 17) 
ukazał się artykuł pt. „Młoda Endecja na roz- 
drożu—rozmowa z diem Klaudjuszem Hrabv- 
kiem”. w którym *o artykule autor p. Mieczy- 
ław Pruszyński ogłasza rzekomą treść odbytej 
rzeczywiście ze mną dwugodzinnej rozmowy 
przed kilku tygodniami we Lwowie. 

Z największą przykrością muszę stwierdzić, 
że artykuł ten nie pokrywa się z istotnym 
przebiegiem tej rozmowy. Znajdują się w nim 
bowiem aż nadło liczne nieścisłości. a nawet 
szczegóły, o których wogóle nie mówiłem. Pod- 
czas rozmowy na zapytanie p. Mieczysława 
Pruszyńskiego. Ogłoszcic 


czy zgadzam się na 


jej treści, zastrzegłem się, że może się to stać 
wylącznie po uprzedniem przediożeniu mi 
artykułu celem ewent. skorygowania. P. Mie- 
czysłuw Pruszyński aprobował bez żadnych 
zastrzeżeń ten warunek, ale niestety go nie do- 
trzymał i wydrukował artykuł, któremu 
nowczo muszę odmówić tą drogą autentyczno- 
ści co do treści znacznej części moich rzeko- 
mych uwag dowolnie zredagowanych przez 
mego rozmówcę. 

Proszę uprzejmie Panie Redaktorze o przyję- 
cie tego mojego oświadczenia do wiadomości i 
— o ile Pan Redaktor uzna to za właściwe — 
laskawe ogłoszenie go w Jego poczytnym or- 
ganie. 

Lucze 


Stii- 


wyrazy głębokiego poważania 
Dr. Klaudjusz Hrabyk 
Redaktor Nacz. „Akcji Nar.“. 
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Z Teatrów lwowskich 


Tecate Wielki: „Rozkoszna dzicwezyna“ ko- 
nicuja muzyczna w 3 aktach Bbenatzky'ego, re- 
zyscrja W. Kadulskiego, dekoracje U. hexa. 

widok orkiestry zajmującej swe mlejscu 
w Łeatrze Wieikuu wywoluje we mnie zawsze 
rzewnie wspomnienia epok: świetności i roz- 
kwiiu opery iwowskiej. Ada Sam, bańklivw 
ska, Didur, Kiepura — jakże to juz dawno 
DRU DAS: Hestii AU tle 
wzniesiona w górę paleczka dyrygenta, te 
1yrko poto, aby poprowadzić... „Jiozkoszną 
dziewczynę”. Ale ostatecznie, lepszy ryaz, nz 
tic i nawet ta namiastka muzyki przyjmowa- 
ya jest przez lwowską publiczuosć niejako 
z cieplą serdecznością. 

„dRozkoszna dziewczyna” jest operetką, przy- 
znac trzeba, bardzo melodyjną 1 mią, a w 
kazdym razie nie banalną, Zamiast tradycy j- 
nego księcia, albo barona — urzędniczyna mi- 
nisterjalny, zumiast córki cesarza — corka la- 
brykanta czekolady — słowem, zdemokratyzo- 
wanie środowiska, zwiększające aktualność u- 
tworu. 

ZE 


kurtyny pojawia Się | 


Widz nie karmiony c. k. oficerami i Franz 
Jesepnem śmieje się do lez i z przekonamem 
4 obrazu wspóicześnego Życia. a kapitalne po- 
biysły reżyserskie jeszcze więcej życia i no- 
woczesnosci wprowadzają na scene. 

*ścspół aktorski z podziwu godnem męstwem 
borykał się z trudnościami piętrzącemi się na 
kartach tekstu i partytury. „łozkoszną dziew- 
czyną” była Matusiakówna zasługująca 
w zupełności na ten przymiotnik. pozatem zaś 
triumiująca jako śpiewaczka. lalent Bo- 
nackiej znajduje się na schodach i idzie do 
góry; niechże zawędruje jaknajprędzej aż na 
dach trzydziestopiętrowego „drapacza”. Głów- 
ne role męskie znalazły dobrych wykonawców 
w osobach Krzemieńskiego i śliwiń- 
skiego. Rewelacją przedstawienia okazał się 
Więckowski, którego ewolucje taneczne 
przyjęto entuzjaztyczneni oklaskami. Z in- 
nych wykonawców wymienić należy Tatar- 
kiewicza, doskonałego Kańskiego i 
Machalskigo. Z. Papp. 


Ruch organizacyjny. 


6. O wsa nwizwcjn"Miessjn JIPolkiy © 8 
nej O. M. P. Po wstępnym okresie przygoto- 
wawczym rozwija się od kilku miesięcy inten- 
sywna praca organizacyjna. Odbylo się szereg 
zebrań dyskusyjnych z referatami na tematy 
ustrojowe, ekonomiczne, socjalne i z zakresu 
politycznych zdarzeń bieżących. Referentami 
na zebraniach byli dotychczas kol. pos. dr. 
Zdzisław Stahl, dr. Mieczysiaw Piszczkowski, 
dr. Władysław Babel, inż. ladeusz Piechowicz. 
pos. Ryszard Piestrzyński, red. Jerzy Drobnik. 
W: zebraniach brali stale udział nietylko człon- 
kowie O. M. P., ale i sympatycy i czlonkowie 
innych organizacyj narodowych. Ostatnio U. 
M. P. zainaugurowała cykl referatów dyskusyj- 
nych na okres zimowy referatem pos. Z. Sta- 
hia na temat ustrojowy. 


PREL:ŁKCJE I ODCZYTY 


O .M. P. wydaia pierwszą swoją publikację, 
piorą dra Mieczysława  Diszczkowskiego pae 
„Przyczyny upadku Polski a chwila bieżąca”. 
w przygotowaniu znajduje się już następna 
publikacja pos. Z. Stabia pt. Listy polityczne. 
Pozatem z ramieniu O). M-.P. wchodzą w sklad 
redakcji „Akcji Narodowej” kol. kot. pos. 2. 
Stahl, dr. M. Piszczkowski 1 red. St. Starzewski. 


Organizacja uzyskała obecnie własny lokal 
przy ul. Kopernika (l m. 5 LIL p. (tel. 3-99), 
gdzie urzęduje sekretarjat O. M .P. każdego 
wtorku i czwartku od godz. 19—20. Wstęp na 
zebrania O. M. P. za zaproszeniami, które moż- 
na otrzynać w sekretarjacie w godzinach 
urzędowych. 


Trojgios o Teatrze Sowieckim 


Piękna, nowoczesna sala Collegium Maxi- 
mum zaczyna sobie powoli zdobywac ToLg10S 
rowny zdawna ustuuonej reputacji Kasyna. 
Iwema w tem zusiuga ruchliwego Koia Io- 
tomistow Stud. U. J .K., ktorego staraniem od- 
byl się W Ożtatniim Czasie szereg WACTOSCIOWYCI 
naprez kulturalnych. 

w piątek 7 bm. odbyła się oryginalna w for- 
mie powojna prelekcja artystow Tcatidalnycii 
Dabrowskiego 1 Mrasnowieckiego, oraz deko- 
ratora lJaszewskicgo o teatrze w MOsjI sowlec- 
Kiej. Autorzy po diuższyni pobycie w Mos- 
kwie, gdzie bran udzial w lestivalu teatralnyni 
(wrzesień 19>4) i wrócili do kraju z bogatym 
materjaiem wrazen i studjow. Lematem odczy- 
tu były teatry Dtanisiawskiego, Mceyerholda, o 
ktorym p. Dąbrowski wyraża się z niesiycha- 
nym entuzjazmem, Lairowa. Wacntangowa itd. 
barwność stylu i bezpośredniosć opowiadanych 
przezyc i wzruszeń estetycznych wynagradza- 


1y poniekąd konieczność czterogodzinnego 
wchłtaniania w siebie Kuiturałnyci liUiIdOW, aic 
ua rugl raz trzebaby czas trwania Takiegu 
wieczoru stanowczo vugraniczyć do połowy. 

sajciekawsze, DO Najiiniej znane ogoifowi 
byry szczegoiy uotycząyce Instynkcu icatralnósci 
[nwiącego w kazdym Mosjaninie. Ogolne za- 
ciekuwienie wzbudziiy te momenty, w którycu 
mowiono O pocnodach, organizowanych przy 
aada OKAZJI, O zamiiowaniu do dekorowania bu- 
dyukow o teatraliosct pomystow architekto- 
nicznych, w rodzaju wmodeitu „Paiacu Sowie- 
tów“ etc. EAE 15 

w czasie odczytu wyświetlono liczne prze- 
zrocza, przewazme scen ze sztuk, granych w 
czasie wspomnianego iestivalu, a więc Z „Da- 
my kametjowej, „Optymistycznej tragedji, 
„tgora buiyczewa”, „lurandot”. 

JKubiicznosci blisko tysiąc osób. 

Soames. 
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WSROD WYDAWNICTW 


Marchołt, kwartalnik poświęcony sprawom 
literatury i kultury. F. 1. Warszawa 1924, ste. 
190. 


Instytut Liieracki podjął nowe wydawnictwo. 
„Marchoit”, pod redakcją prof. Steiana Kołacz- 
kowskiego. zapowiada się interesująco dzięki 
teimperameniowi redaktora, który uderza w 
rożne strony, to w językowców z haz. Nit- 
schem na czele, to znow w monogratję Kilci- 
nera o Miekiewiczu. 

W artykule „W sprawie reformy studjów po- 
| nistycznych” Kołaczkowski siusznie żąda o- 


grapiczenia wymagań językoznawczych wobec. 


polonistów. Szkoda, że autor czyni to z prze- 
sadną irytacją. uzasadnając swe postu- 
laty.w sposob niezbyt przekonywujący. 

Atak na monogralję Klcineru wypadł rów- 
nież za ostro. Asiążce o Mickiewiczu można 
niejedno zarzucić, tembardziej, że autor na- 
dai jej charakter napół naukowy i uapól po- 
pularny, niemniej przynosi ona tyle istot- 
nych zdobyczy, tyle nowych 
oświetleń i kocepcy j, że tylko igaro: 
rantłubdoktryner może ją potępiać. 


Piękne artykuły syntetyczne o twórczości 
Mickiewicza zamieścili Artur Górski  („Czło- 
wiek z różdżką”) i Zofja Szmydtowa („Osobo- 
wość Mickiepicza”'). Ciekawy jest wywód JB 
Wiełucha „Najpięknieszy pomnik Szopena”, w 
którym autor wykrywa związek między kon- 
certem Jankiela w „Panu Tadeuszu” a dzieła- 
mi Szopenowskiemi. Za najbardziej wartościo- 
wą pozycję uważamy rozprawę prof. Romana 
Ingardena pt. „Niektóre sprawy sporne we 
współczesnej psychologji'. Rozprawa zawiera 
głęboką charakterystykę obecnego stanu i dą- 
żeń psychologji, odsuwającej się od wyłączno- 
ści eksperymentalizmu. 

M. W Jaski pisze o trzech „zagrażających 
nam“ pomnikach: Mickiewicza w Wilnie, Sio- 
wackiego we Lwowie i Kilińskiego w Warsza- 
wie. Poezję T. Makowieckiego. proza A. Osiec- 


kiej i „Przeglądy“ W. Kubackiego uzupełniają 
tom. PLZ 
nau zakończenie jeszcze jedna uwaga: we 
wstypie ieuukcju „Marcnoia zapowiada, ze 
psino DĘdZIE Się Zajmowaio „Wartosciami” 1 
„AICLarcują Wartości . biusznie. lego nam po- 
urzeba. DZKOdA tylko, ze nie Objawiono ami 
sowie, jakie wartosci licdakcja uważa za 
pozytywne 1 jak sobie wyobraża ową wyma- 
v oną meracie wartosci, 
Korekta „Marciołta” 
gdyz 1 tom roi się od przykrych biędow. 
„Awangarda” (listopud 1954). Prasa naszego 
ruchu wywotuje niesiubnące 1 coraz bardzie | 
wziliagające się zainieresowanie w calem spo- 
ieczenstiwic. zawdzięczać te uauleży nietylko 
walorom mysi politycznej, jaką prasa ta roz- 
wija, ale r wysokiemu jej poziomowi. Jednym 
ze wzorów pod tym wzgiędem jest każdy nu- 
mer „Awangardy . Ostatni numer potwierdza 
tę opinję. wystarczy przerzucić okiem strony 
tego znakomiego pisma, aby się o tem przeko- 
nac Numer listopadowy — obok wstępnego 
urtykuiu o uowej książce | .Drobnika — za- 
wiera: 4 Stahla: Zgodnie z zasadami i przeciw 
prąędowi; 4. Wojciechowskiego: Niemcy hitle- 
rowskie a Polska; doskonały artykuł R. Pie- 
strzyńskiego: Straty idei narodowej; Zb. Sad- 
kowskiego: jednostka, masa, naród; M. Ho- 
worki: ku czemu idziemy”; A. W.: Młodzież 
polska o żydach 175 lat temu, Obok części pu- 
biicystycznej znajduje się obszerna Kronika 
,olityczna, z ruchu wydawniczego (wyrazie tu 
należy pewne zastrzeżenia co do recenzji p. 
M. K. o książce prof. SŁ Grabskiego. którym 
zresztą damy obszerniejszy wyraz). Przegląd 
g spodarczy, głosy i wreszcie obszerny dział 
organizacyjny. A miłą satysfakcją czytamy w 
„Awangardzie' dużo cytatów i omówień gło- 
sów i artykułów „Akcji Narodowej“. 
„Awangardę” musi czytać każdy polityk i 
działacz mający pretensję do znajomości życia 
politycznego w Polsce. Cena egz. 50 gr. 


= mk 


powinna ulec poprawie, 
(ot) 
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RYSZARD PIESTRZYŃSKI 


Myśl polityczna przechodzi dziś po- 
ważne przesilenie. Przedewszystkiem gi- 
nie nieraz świadomość tego, co to jesi 
myśl polityczna. Stare formacje poli- 
tyczne, przywykłe do systemu partyj- 
nc-parlameniarnego, uznają za dowód 
myśli zręcznie wystylizowany. logicznie 
rozwinięty na podstawie zgóry powzię- 
tych założeń program polityczny, u- 
chwalany przez doroczne zjazdy partyj- 
ne, bądź wyglaszany przez szeła rządu 
przy otwarciu parlamentu. Wyrazem 
tak pojętej myśli były i są znane, arcy- 
nudne. malo mówiące i szablonowe de- 
klaracje, odczyiywane w parlamencie 
francuskim przez pcszczególnych prem- 
jerów po objęciu przez nich władzy. 
„Programy” te zazwyczaj starały się 
dopasowywać życie do pewnej dckiry- 
ny. wymyślanej a priori przez „ideolo- 
gów”, którzy w ciszy swoich pracowni 
obmyślałi najlepsze recepty na zbawie- 
nie świata. „Program zawierał zazwy- 
czaj szereg mniej lub więcej uchwyt- 
nych obietnic. o których przeważnie 
wiedziano, że są niewykonalne. Były to 
zatem słowa, ubrane co prawda nieraz 
w formę aż filozoficzną. Nie była to 
myśl. A jednak te umiejętnie dobrane 
frazesy uchodziły za wytwory myśli. 

Parije polityczne. tworzone w pań- 
stwie liberalnem, musiały odwoływać się 
do opinji, musiały zjednywać społeczeń- 
stwo szeregiem obietnic oraz sugestjono- 
wać je prostemi i jaskrawemi pojęciami 
i hasłami. którym nadawano formę jak- 
najbardziej maksymalną. lą drogą po- 
wstawały owe .ideologje' XIX stulecia, 
a raczej owe „doktryny“ partyjne» czę- 
sto o zabarwieniu klasowem i stanowem. 
Między poszczególnemi doktrynami to- 
czyly się boje, szukano formul kempro- 
misowych. wysilano się w  dialektyce 
oraz retoryce. Czy był to wszakże wysi- 
łek myśli? 

Wojna obaliła wszystkie doktryny 
partyjno-polityczne. Wykazała ich ni- 
cość wobec potęgi życia, które brutalnie 
uderzyło w puste słowa i hasła, jakiemi 
bawiła się ludzkość, a raczej jakiemi ba- 
wiło się kilku zawodowych polityków, 
robiących na tej dialektyce doskonale 
nieraz interesy. Wojna wykazała, że 
znacznie większą wartość od doktryny 
mają w polityce bohaterstwo, odwaga 
człowieka. jego zdolność do wysiłku i do 
podejmowania śmiałych decyzyj: a prze- 
dewszystkiem jego znajomość życia. 

Okres powojenny przyniósł dalsze za- 
walenie się znaczenia doktryny w dzia- 
łaniu politycznem. Ani jedna doktryna 
nie okazała się zdolną opanować my- 
ślowo rozmiaru kryzysu, Ani jedna nie 
dala odpowiedzi jasnej i wyraźnej na 
niebywałe trudności chwili. A gdy 
gdzieniegdzie usiłowano ją stosować 
osiągano katastrofalne następstwa. Pla- 
ny i przepowiednie polityczne, opierają- 
ce się na doktrynie i teorji, zawiodły cał- 
kowicie”). 

Wielkie przemiany współczesne, 
które mają tę niewątpliwie wartość, że 
upraszczają znacznie życie, przypo- 
mniały ludziom, że nie doktryna 
tworzy życie. ale życie two- 
rzy nieraz doktrynę. 

* * * 


Doktryna liberalna powstała w An- 
glji i była wyrazem zupełnie określo- 
nych oraz ograniczonych w czasie i 
przestrzeni potrzeb i interesów  życio- 
wych miejscowego społeczeństwa. Trak- 
towanie jej zatem jako dvscypliny ab- 
solutnej jest absurdem. zwłaszcza, że 
gdy interesy Wielkiej Brytanii tego wy- 
magały. stosowała ona u siebie z naj- 
większym spokojem doktrynę merkan- 
tylną, uważając ją za jedynie słuszną, 

Niema niczego niebezpieczniejszego w 
polityce, jak 1ealizowanie pewnej, choć 
by najlepiej rozwiniętej myślowo dok- 
tryny, nie licząc się z danemi warunka- 
mi życiowemi. z określonemi potrze- 
bąmi oraz interesami. U nas np. w chwi- 
li obecndj bardziej odpowiada potrze- 
bom polskim doktryna merkantylna, niż 
liberalna. czego wielu doktrynerów nie 
chce jednak uznać. 

* * 

Bankructwo doktryn i doktrynerskie- 
go sposobu myślenia zmusiło ludzi oraz 
narody żywotne do całkiem innego pod- 
chodzenia do zagadnień. Odrzucono 
kształt doktrynerski. a postanowiono 
zbliżyć się bezpośrednio do życia. szu- 
kać rozwiązań drogą doświadczeń. wy- 
magających dużo większego wysiłku 
niż siosowanie pustych frazesów i pięk- 
nie brzmiących. lecz gotowych formułek. 

Wszysikie nowe ruchy polityczne w 
Europie charakteryzuje uwolnienie się 
od doktryn i od starych „ideologij“. Nie- 
raz ruchy te formułują swoją doktrynę. 
Być może. że ona istotnie kiedyś pow- 


*) Jeden z wybitnych parlamentarzystów 
połskich tłumaczył mi przed trzema laty do- 
słownie z ołówkiem w ręku, że w ciągu kilku 
miesięcy nastąpi run na P. K. O., że złoty 
upadnie i że nastąpi ogólna katastrofa i anar- 
chja gospodarcza. Oczywiście z punktu widze- 
nia teorji i doktryny można było snuć takie 
niewesołe, a może dla niejednych wesołe, ho- 
roskopy. Znakomity parlamentarzysta nie li- 
czył się tylko z jedną rzeczą; z życiem oraz z 
wolą i wysiłkiem ludzkim, które mogą się oka- 
zać silniejsze od logicznych wymogów papie- 
rowej doktryny. Wogóle wyłączne liczenie na 
automatyzm i fatalizm wypadków, bez 
uwzględniania woli ludzkiej nieraz już wy- 
prowadzało polityków na manowce. 


„AKCJA NARODOWA“ 


MYŚL I DOKTRYNA 


stanie i ujęla będzie w system prawno- 
naukowy. Narazie wszakże wszystkie te 
prądy znajdują się w stadjum tworze- 
nia, doświadczania i nie chcą się krępo- 
wać żadnemi formulkami. Dlatego tak 
trudno ustalić, czy faszyzm, lub hitle- 
ryzm jest kapitalistyczny, czy  socja- 
listyczny, statyczny, czy opierający się 
na własności prywatnej. Nawet o So- 
wiełach trudno powiedzieć, czy opiera- 
ją się na komuniźmie: czy też na daleko 
posuniętym kapitaliźmie państwowym. 

Ludzie, wyrośli w pojęciach ubiegłego 
stulecia. nie mogą tego zrozumieć. Przy- 
wykli do szufladkowania wszystkich 
prądów według własnej klasyfikacji: tu 
prawica, tam lewica, tu kapitalizm, tam 
socjalizm, tu etatyzm, tam wolność, iry- 
tują się, gdy nie mogą w taki sam spo- 
sób zaklasyłikować nowych prądów po- 
litycznych. I by usprawiedliwić własną 
dezorjentację oskarżają te prądy o brak 
myśli, lub programu. Jeżeli nie wiesz, 
lub nie mówisz, kim jesteś: kapitalistą 
czy socjalistą, prawicowcem, czy lewi- 
cowcem to znaczy, że nie myślisz, Upa- 
dek dokiryny brany jest za upadek 
myśli. Tymczasem powtarzanie lub 
stosowanie gotowej doktryny może być 
bardzo latwo połączone z bezmyślnością 
Kierowanie nałomiast życiem i to we- 
dług zdrowego sensu i zgodnie z do- 
świadczeniem wymaga niewątpliwie 
prawdziwego wysiłku i to wlaśnie wy- 
silku myśli. Wysiłek myśli doktrynera 
polega tylko na umiejętności logicznego 
rozwijania kilku założeń, wymyślonych 
przy zielonym stoliku, w oderwaniu od 
życia. Polityk nowoczesny natomiast mu- 
si tworzyć. Musi tworzyć nieraz od po- 
czątku, zazwyczaj rzeczy zupełnie nowe, 
borykając się z życiem, z iego niespo- 
dziankami i komplikacjami. I to jest do- 
piero prawdziwy wysiłek myśli, choć 
nieprzyobleczony w żadną błyskotliwą 
doktrynę, wymyślaną „pour ćpater les 
bourgeois', lub „pour €pater la jeu- 
nesse”. 

* * * 

Słyszy się nieraz pogląd, że rzekomy 
upadek myśli w polityce współczesnej 
wywołany jest zwiększonym udziałem 
czynników wojskowych w rządzeniu 
państwem. A wedlug pojęć, utartych 
wśród ludzi ubiegłego stulecia, żołnierz 
jest człowiekiem odważnym, wygimna- 


stykowanym. czasem sympatycznym, 
ale pozbawionym z reguły mózgu. 
Pojęcia te urabiała bardzo umiejętnie 


masonerja ze względu na swe ogólne 
antymilitarystyczne nastawienie. I dziś 
jeszcze wielu ludzi wyrosłych w w.XIX, 
ulega bezwiednie tym sugestjom. Gdy 
myślą o żołnierzu, to przed ich wyobraź- 
nią staje bądź rozhukany kozak z nad 
Dniepru, bądź zarozumiały junkier 
pruski, na których tematy opowiadano 
sobie swego czasu w klubach różne do- 
wcipy. 

lymczasem jakże inna jest rzeczywis- 
tość. Zawód oficerski, zawód zwłaszcza 
oficera sztabowego, wymaga dziś ogrom- 
nego przygotowania również intelektu- 
alnego. Szkoły oficerskie obejmują 
przedmioty niesłychanie rozległe. Dobry 
oficer musi właściwie znać się prawie na 
wszystkiem. A szkoła wojenna jest 
kwintesencją wszystkich innych szkól 
intelektualno-zawodowych. 

Lecz nietylko szkoła przygotowuje żol- 
nierza. Przygotowuje go życie. Zwłasz- 
cza wojna nauczyła ludzi, którzy przez 
nią przeszli, bardzo wiele, Nauczyła ich 
przedewszystkiem borykania się z ży- 
ciem, łamania przeszkód, wytrzymałości, 
obojętności na trudności, szybkości de- 
cyzji. umiejętności obracania się wciąż 
w nowych sytuacjach, stworzonych m. 
in. przez stale doskonaloną technikę wo- 
jenną. 

Nauczyła ich również pogardy dla 
doktryny. Sztuka wojenna nie jest bec- 
wiem doktryną, jest umiejętnością, 
opierająca się coprawda na pewnych za- 
sadach, lecz wymagającą od tych. któ- 
rzy ją prowadzą, nieslychanej zręczno- 
Ści w stosowaniu planów a nawet w zmie- 
nianiu planów zależnie od zmieniają- 
cych się okoliczności i warunków tech- 
nicznych. Niema tu miejsca na stosowa- 
nie skcstniałej doktryny, 

Wejście czynników wojskowych na 
arenę publiczną tłumaczy się nietylko 
koniecznością podejmowania dziś szyb- 
kich decyzyj i stanowczego ich stosowa- 
nia, nietylko koniecznością utrzymania 
w państwach większej niż kiedykolwiek 
dyscypliny, ale również tem. że wojsko- 
wi nie są doktrynerami, a mózgi ich nie 
są obciążone balastem niepotrzebnych 
formulek, frazesów oraz hasel, i dlatego 
mogą lepiej pracować. Dzisiejsze czasy 
niosą zagładę doktrynerom. I to jest 
przyczyna wysunięcia się na plan pierw- 
szy tych czynników. które nie są obar- 
czone doktrynerstwem. Ale czy znaczy 
to, że czynniki te nie myślą? 

* * k 


Okres obecny w polityce wymaga wię- 
cej niż kiedykolwiek nietyle doktryny, 
co działania. A działanie wymaga myśli, 
która jest tem pełniejsza, tem warto- 
Ściowsza im silniej wiąże się z konkret- 
ną pracą i akcją. Jeżeli „wiara bez 
uczynków martwą jest, to również 
myśl bez działania łatwo przeistacza się 
w absirakcję, w doktrynę. 

W polityce łatwiej być doktrynerem, 
niż człowiekiem czynu i pracy konkret- 
nej. Łatwiej jest powtarzać aż do znu- 
dzenia kilka demagogicznych frazesów, 


niezwiązanych z życiem, niż realizować 
w trudzie i znoju pewne dążenia. 
Zwłaszcza, że doktryner, o ile jest czło- 
wiekiem głupim i plvtkim, łatwo sobie 
może zapewnić poklask i tanią popular- 
ność, o którą mu glównie nieraz w życiu 
chodzi. Głosząc pewne hasła w formie 
niewzruszonej i maksymalnej bez trudu 
zdobyć sobie może opinję bezkrytycz- 
nych mas, że Jest człowiekiem niezlom- 
nym, bohaterem narodowym,  uosobie- 
niem moralności, mocy i charakteru. Co 
prawda, zazwyczaj ci mocarze słowa, 
gdy przypadkowo dostaną się do wła- 
dzy, wykazują bezprzykładną nicość i 
kompromitują tylko swą nieudolnością 
i wewnętrzną słabością ideę, której win- 
ni służyć. Lecz pamięć ludzka jest krót- 
ka, łatwo więc odrobić straconą na pe- 
wien czas popularność. 

Gorszy jest los polityków we właści- 
wem tego słowa znaczeniu, a raczej pra- 
wdziwych mężów słanu, którzy przystę- 
pują do realizowania swoich dążeń i do 
szukania dróg wyjścia, Bo polityka io 
jest wlaśnie szukanie dróg wyjścia. Re- 
alizacja wszakże rzadko kiedy może być 
pelna, natychmiastowa i maksymalna. 
Trzeba ją rozkładać na raty, trzeba nie- 
raz przysiawać w pracy, a czasem na- 
wet się cofnąć. Należy bowiem wówczas 
istotnie lamać się z trudnościami. A tio 
nie jest prosta rzecz. 


Czeka na to tylko doktryner. Ten, nie 
nie robiąc, a glcsząc tylko swe piękne 
slowa bez treści rozpoczyna wówczas. 
kierując się zazwyczaj. zawiścią, szyder- 
czą kampanją przeciw politykowi, stara 
się go oczernić, splugawić, opowiada o nim 
niestworzone rzeczy, robi z niego oportu- 
nistę, człowieka słabego, kompromisowca 
zasprzedanego tajnymi siłom, nastraja 
przeciw niemu opinję, do której ma ła- 
twiejszy dosięp niż polityk, zajęty swą 
pracą. a przedewszystkiem stara się mu 
przeszkadzać, dając w ten tylko sposób 
o sobie znać, że jest, że żyje. [Inaczej 
niktby zapewne nie spostrzegł jego ma- 
łości. 

Najwięksi realizatorzy w polityce byli 
zazwyczaj znienawidzeni przez współ- 
czesność i dopiero następne pokolenia 
oddawały im sprawiedliwość. Kardynał 
Richelieu, którego dziś Francuzi słusznie 
uważają za twórcę ich nowoczesnego 
państwa z centralną i silną władzą, był 
za życia niecierpiany. Uchodził za czło- 
wieka przeżartego ambicją osobistą, in- 
trygania, łapczywego na pieniądze, 
okrutnika bez serca i litości, który bez 
skrupułów kazał ścinać głowy buntują- 
cym się przeciw niemu możnowładcom. 
A tymczasem człowiek ten żył tylko dla 
Francji, tylko o niej myślał, tylko dla 
niej pracował. spalając się dosłownie w 
służbie swego kraju, l dziś nikt nie bę- 
szew E E NEW) 
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dzie twierdził, że Richelieu nie myślał. 
l dziś nikt nie będzie dowodził, że mą- 
drzejszym od niego był współczesny 
pamtlecista Mateusz de Morgues, który 
zaciekle i okrutnie znęcał się w pismach 
swoich nad kardynalem, robiąc z niego 
potwora i szaleńca, i dająć do zrozumie- 
nia, że on de Morgues, lepiej rozumie się 
na polityce od kierownika Francji. 
* Ga * 

Doktryna jest zaprzeczeniem myśli. I 
ona też myśl zabija. Kierownicy starych 
formacyj politycznych, pozbawieni no- 
wych, twórczych myśli, boją się ich 
też strzegą 
„czystości doktryny przed nowemi po- 
wiewami ducha. by przypadkiem nie 
utracić władzy nad organizacją i nie być 
zmuszonym do ustąpienia z pola. Bo 
tyiko doktryna, ujęta w formy „dogma- 
tów“ i „kanonów”, lub też „tajemnic“ 
organizacyjnych stanowi dla nich jedy- 
ne i Jakże ubożuchne „ideowe“ oparcie. 
Każdą nową myśl — o ile nie mogą po- 
wiedzieć, że jest głupia — nazywają he- 
rezją, zdradą, kompromisem i tępią ją 
w sposób bezwzgłędny. Nieraz wydaje 
się wówczas zgóry oryginalne nakazy 
partyjne, by „nie myśleć a działać”. 
Działanie wszakże w praktyce ogranicza 
się w starych partjach politycznych do 
powtarzania komunałów na wiecach. 

Odnoszone w ten sposób zwycięstwa 
doktryny nad myślą są bardzo obosiecz- 
ne. Myśli nie można zniszczyć, Nie mo- 
gąc się szerzyć w danej organizacji, 
stworzy sobie zawsze warunki dla tem 
bujniejszego rozwoju we wlasnych 
przez siebie zbudowanych formacjach. 
Natomiast te formacje, które wciąż żyją 
doktryną oraz pewnemi à priori ustalo- 
nemi iormułkami, niekontrolowanemi 
przez życie, niepoddawanemi systema- 
tycznej rewizji, coraz więcej od tego ży- 
cia się oddalają, coraz mniej mają moż- 
ności realizowania, coraz mniej szans 
zwycięstwa. I wreszcie przychodzi kata- 
strofa. 

%* * * 

A teraz kilka przykładów. Usamo- 
dzielnienie się młodego pokolenia naro- 
dowego w ostatnich miesiącach tłuma- 
czy się przedewszystkiem dążeniem do 
wyzwolenia się spod zakazu myślenia i 
spod doktrynerskiej, zabójczej atmo- 
sfery, w której siarano się utrzymać 
młodsze siły współdziałające w obozie 
narodowym. Pcd pozorem poszanowania 
dyscypliny partyjnej zakazywano bo- 
wiem w praktyce młodszym działaczom 
wszelkiej pracy twórczej. Wolno im tyl- 
ko było powtarzać na wszystkie sposo- 
by wyświechtane formułki partyjne, noi 
ujadać na wszystko i wszystkich. Do- 
szło w końcu do tego, że zaczęto w wy- 
sokich władzach partyjnych myśleć zda- 
je się o wprowadzeniu cenzury prewen- 


cyjnej nad publikacjami, wydawanemi 
przez młodszych działaczy na własne 
ich ryzyko i odpowiedzialność. Między 
innemi piszącemu ie słowa zaprcpono- 
wano przeprowadzenie partyjnej cenzu- 
ry prewencyjnej książki „Naród w pań- 
stwie“. 

Oczywiście w takiej atmosferze mało 
kto mógł wytrzymać, Atmostera taka 
musi stopniowo wypędzić z partji 
wszystkie siły twórcze i myślące. Awła- 
szcza, że zaufanie do trafności myśli 
kierowników partyjnych było w obozie 
narodowym już dawno wśród nas za- 
chwiane, 


Leży  przedemną oficjalny, zaopa- 
trzony oryginainemi podpisami proto- 
kół Zjazdu Obozu Wielkiej Polski, 
kióry odbył się 7 czerwca 1931 r. w 
Poznaniu. Na zjeździe tym, o którym 
dość głośno było w prasie, gdyż prze- 


prowadzano na nim rekonstrukcję O. W. 
P., rozwinęla się obszerna dyskusja z 
racji likwidowania wówczas odrębnego 
Wydziału Młodych O. W. P. i podpo- 
rządkowania go Wydziałowi „starych“ 
O. W. P. 

Odczytując dziś streszczenie tej dy- 
skusji, doznaje się wrażenia nadzwyczaj 
przykrego 1 bolesnego, 4 wygłoszonych 
rełeratów przez starszych działaczy 
Obozu, ani jedna myśl, ani jedno słowo 
nie zostało zrealizowane, ani się nie 
sprawdziło. Wszystkie przepowiadane 
plany i pomysły okazały się nieżyciowe, 
fantastyczne, poprostu nie z tego świata. 
Historyk odszuka bardzo mało w tych 
przemowach myśli, znajdzie co najwy- 
żej doktrynę. 

Z dumą lecz z żalem zarazem możemy 
powiedzieć, że tej doktrynie przeciwsta- 
wiała się do końca na zjeździe O .W. P. 
w Poznaniu w dniu 7 czerwca 1931 r. 
jedynie poznańsko-lwowska grupa „mło- 
dych”, która też, mając przeciw sobie 
najwyższe czynniki O .W. P, głosowała 
przeciwko likwidowaniu  Wydziśłu 
Młodych O. W. P. i przeciw pchaniu 
organizacji młodego pokolenia narodo- 
wego na drogę. na której czekało ją ro- 
związanie. Wypadki już dziś przyznały 
słuszność poglądowi grupy poznańsko- 
lwowskiej, wyrażonemu z dużą odwagą 
i wbrew „oburzeniu* całego zebrania 
poznańskiego przed trzema laty. Zwy- 
cięstwo doktrynerów na tem zebraniu 
okazało się ich przedewszystkiem klęską. 


Za wiele było w starych formacjach 
politycznych doktryny, a za mało my- 
śli. Stąd ich klęski i niepowodzenia. W 
samodzielnej organizacji pokolenia Pol- 
ski Niepodległej górować musi świeża, 
twórcza, wciąż odradzająca się myśl, 
kontrolowana przez życie, hartowana 
w działaniu. 


Uwagi o roli oficera rezerwy 


Są zagadnienia proste, jasne i tak 
oczywiste, że dla tej oczywistości prze- 
staje się o nich pisać i mówić, mimo, że 
są ważne, może najważniejsze, a owo 
milczenie im szkodzi. Natomiast w 
chwili, kiedy stają się palące, rozpo- 
czyna się nad niemi gorączkowa i bez- 
ladna praca. Metoda ta jest mylną i 
ryzykowna, a niestety w Polsce w sto- 
sunku do zagadnienia wojny roz: 
powszechniona, Pogląd, że sprawa ta 
obchodzi wyłącznie rząd i Ministerstwo 
Spraw Wojskowych, a nie obchodzi 
społeczeństwo cywilne, jest niesumien- 
nym wykrętem od podstawowych obo- 
wiązków wobec 'Narodu i Państwa. 
Polska, będąc przedmiotem stałej pożą- 
dliwości obcych imperjalizmów i kra- 
jem pozbawionym granic naturalnych 
nie może sobie pozwolić na tak bez- 
troskie i wygodne postawienie stosun- 
ku Narodu i Armji. Władze wojskowe 
z natury rzeczy mogą prowadzić tylko 
techniczną strone zagadnienia, ale 
za niemniej ważną, stronę moralną 
ponosi odpowiedzialność całe  społe- 
czeństwo. Rachuba, że Naród polski w 
chwili decydującego  niebezpieczeń- 
stwa zdobędzie się na nadzwyczajny 
objaw patrjotyzmu i poświęcenia jak 
w roku 1920 ma pewne uzasadnienie w 
psychologji Narodu, całkowite jed- 
nak oparcie przyszłości Narodu i 
Państwa na tej rachubie byłoby kar y- 
godną lekkomyślnością. Poza- 
tem należy przypomnieć sobie warunki 
zewnętrzne, w jakich odbyły się wypad- 
ki w r. 1920, aby zrozumieć, że warunki 
te obecnie się zmieniły i ulegając dal- 
szym zmianom, stawiają Naród polski 
wobec konieczności oparcia swej siły 
zbrojnej na trwałej i systema- 
tycznie przygotowanej moral- 
nejsile Narodu. 

Znajdujemy się obecnie w okresie 
bezpośrednio powojennym. Okresy ta- 
kie charakteryzuje z reguły pewne na- 
prężenie stosunku społeczeństwa do 
wojny. Jest ona jeszeze świeża w pa- 
mięci, a w oczach wprost stoją okrop- 
ności pochodzące z okresu, kiedy woj- 
na ta nie była jeszcze dla nas wojną 


narodową, a zmaganiem się sił obcych 
nam i znienawidzonych, zmaganiem w 


dużej mierze kosztem krwi naszego 
Narodu i na naszej ziemi. 

Mało jest rodzin. które w tem zma- 
ganiu nikogo nie utraciły. W takiej 


atmosferze krążą po kraju t. zw. książ- 
ki o wojnie z opisami. mrożącemi krew 
w żyłach i budzą żal człowieka. Społe- 
czeństwo zaczyna nienawidzieć wojnę i 
nie zauważa jednego: książki .„.antywo- 
jenne“ wychodzą z jednostronnego z3- 
lożenia indywidualnego szczęścia je- 
dnostki, sztucznie przerozumowanego 
na hasła etyki ogólno-ludzkiej. O na- 
rodach wogóle tam mowy niema. Stwa- 
rza się wiec sytuacje nierealną i nie- 
istniejącą. boć przecież codzienna rz e- 
czywistość mówi, że narody są, 
a skoro są. to istniejące między niemi 
przeciwieństwa mogą doprowadzić 
do wojny. Polacy nie byli narodem za- 
borców, ale zawsze byli i będą przed- 
miotem  zaborczości innych, dlatego 
też wojna za w sze nam grozić będzie, 
a każdy rok, oddalający nas od ostat- 
niej wojny, zbliża nas do następnej. 
Pomyślmy! Do wojny jest coraz 
bliżej, należy więc zrobić wszystko 
aby być coraz lepiej do niej przy- 
gotowanym. 


sta 


* 


Naturalnem ogniwem, łączącem woj- 
sko stałe ze społeczeństwem cywilnem 
jestarmjarezerwowa. W ramach 
tej armji oficer rezerwy. jako jedno- 
stka kierownicza i w wojsku podczas 
ćwiczeń i w życiu cywilnem, jest spec- 
jalnie za siłę owego ogniwa odpowie- 
dzialny. Oficer rezerwy decyduje nie- 
mal o tym stosunku ponieważ posiada 
on możność wywierania swego wpły- 
wu na obydwa środowiska. Większość 
oficerów rezerwy doskonale rozumie 
istotę zagadnienia i zgodnie z tem ro- 
zumieniem postępuje, trzeba jednak, 
aby rozumieli to wszyscy, bo może 
się zdarzyć, że jakiś odcinek życia cy- 
wilnego wskutek niewłaściwego stano- 
wiska oficera rezerwy — rozluźni swój 
stosunek z armją, względnie, co gorsza 
zdarzyć się może, że ów oficer rezer- 


wy znajdując się na stanowisku woj- 
skowem na manewrach, czy na wojnie 
przez swą nieudolność i i niezrozumie- 
nie swej roii, może zaważyć niekorzy- 
stnie na działaniu większej jednostki, 
a setki, a nawet tysiące ludzi narazić 
na śmierć bezużyteczną. Obowiązkiem 
wszystkich oficerów rezerwy czy to za 
pomocą Ż.O.R. czy osobiście jest doku- 
nywanie kontroli nad swemi kolegami 
w wojsku i poza wojskiem, 


Oficer rezerwy bywa w wojsku wzy- 
wany na ćwiczenia rezerwy. Z chwilą 
włożenia munduru pierwszym jego obo- 
wiązkiem jest wewnętrzne uwojskowie- 
nie się. Musi pamiętać, że na ten okres 
ćwiczeń jest polskim oficerem i nikim 
więcej. Wiem, że jednym idzie to jak 
z platka, inni muszą pokonać znaczne 
nieraz trudności zarówno wewnętrzne 
jak i fizyczne. Ale pokonać je muszą. 
Stosunek z oficerami służby czynnej 
musi być prosty i koleżeński. W 
tym celu winny raz na zawsze zniknąć 

„wszelkie „paczki“ rezerwistów, -/Pacz- 
ka' może istnieć wyłącznie w obrę- 
bie szwadronu, kompanji, baterji czy 
eskadry. Węzły tą drogą zaciśnięte jako 
powstałe wobec wielkich zagadnień i 
w ciężkich nieraz warunkach manewro- 
wych mają ogromną trwałość i nie mogą 
być przez zakończenie ćwiczeń rozluź- 
nione. Dom oficera rezerwy jest domem 
oficera zawodowego i odwrotnie. Oficer 
rezerwy na ćwiczeniach jest w położe- 
niu szczęśliwszem, niż oficer służby 
czynnej. U tego ostatniego z biegiem lat 
powstaje naturalne zmęczenie zawodo- 
we. któremu nie ulega oficer rezerwy, 
przychodzący do wojska na okres paru 
tygodni, podczas których może i powi- 
nien dać z siebie maximum pożyteczne- 
go wysiłku. Wysiłek ten, poza zajęciem 
czysto wojskowem winien pójść w kie- 
runku zbliżenia się do szeregowych i 
zacieśnienia wzajemnego stosunku oby- 
dwóch  Korpusów Armji w duchu 
szczytnych i kulturalnych tradycji Woj- 
ska Polskiego. Zwłaszcza ważne jest to 
podczas manewrów, kiedy z natury rze- 
czy zjawiają się braki w odpoczynku i 


(Dalszy ciąg na str. 4-ej). 


alszy ciąg ze str. 3-ej). 
atrzeniu w źywność; oficer rezerwy 
Jako dowódcą/ małej jednostki winien 
być dej << hartu i obowiązko- 
wości. 

W wsk: kiedy oficer rezerwy 
jest jedńdstką kontrolującą, ustają weń 
wszelkie względy sym”atji i koleżeń- 
stwa, Wykonuje on bowiem wtedy pra- 
cę specjalną. powierzoną mu z calem 
zaufaniem przez dowódcę. który 
zawierzył w jeg,o bezstronność, uczci- 
wość i poczucie odpowiedzialności. 
Wszelke inne stawianie sprawy jest 
smutną sw.scizną po armjach zabor- 


GŁOSY 


Uwagi o roli oficera rezerwy 


czych, gdzie koleżeństwo polegało na 
pijaństwie i wzajemnem  wybaczaniu 
sobie błędów i nieobowiązkowości. 

W ien sposób pokrótce wyobrażam so- 
bie obowiązki oficera rezerwy na ćwi- 
czeniach. 

W życiu cywilnem cficer rezerwy wi- 
nien zwrócić przedewszystkiem uwagę 
na to co się dookola niego o Armji 
pisze i mówi. 

Ostatnie doświadczenie z „Wiadomo- 
ściami Literackiemi* dowiodło, jak w 
pewnych kołach, najczęściej ży- 
dowskiceh, pracuje wroga Polsce 
propaganda, mająca na celu zohydzenie 


„AKCJA NARODOWA“ 


Armji polskiej w oczach społeczeństwa. 
W wojsku, nad stosunkiem do takiej 
propagandy czuwa odpowiedni do- 
wódca. który go zgodnie z honorem 
armji rozwiązuje. 


W życiu cywilnem obrona przed 
wrogiem Narodu i Państwa 
zbliżającym się znienacka, zamaskowa- 
nym z obłudnym ogólno-ludzkim fra- 
zesem na ustach — jest obowiąz- 
kiem oficera rezerwy. Wróg ien 
jest groźny a walka z nim musi być co- 
dzienna i nieublagana. 


Zgodnie z zasadami i przeciw prądowi 


W ostatnim numerze „Awangardy 
Państwa Narodowego” ukazał się 
artykuł pos. Z. Stahla p. t. „Zgodnie z 
zasadami i przeciw prądowi', będący 
streszczeniem przemówienia w Poznamu 
w dniu 12. 10. br. na zebraniu Nar. Klubu 
Dyskusyjnego. Artykuł ten' przytaczamy 
w całości: 4 

„Ruchy polityczne przeżywają zwykle kolej- 
no kilka typowych okresów rozwoju. 

Są okresy starcze, szablonów i doktryn, o- 
kresy zasobnego skostnienia. Cel wtedy nie 
jest zbyt jasny i widzialny, ale namacalne i 
obfite środki. Droga jest utarta i wygodna i 
mądrość polega wtedy na tem, by się tej drogi 
trzymać, nie zaś by rozważać dokąd ona pro- 
„wadzi. W takim okresie ruch polityczny po- 
siada szczegófowo stormułowaną doktrynę a 
wysiłek jego kierowniciwa. polega na praco- 
witem wpajaniu tej gotowej doktryny wy- 
znawcom oraz na czujnej trosce, by nie za- 
kradła się herezja. Herezją zaś zdaje się wte- 
dy kierownictwu pachnąć przedewszystkiem 
wszelka dyskusja nad ogólnemi celami ruchu, 
nad tem, do czego on prowadzi, jaki jest sens 
jego istnienia. 

ł bywają też okresy inne, gdy ruch politycz- 
ny posiada celę jasne i głęboko odczute. a 
szukać trzeba dróg i Środków, któreby do 
nich zbliżyły. I podczas gdy okresy dróg utar- 
tych i dogodnych bywają zwykle okresami 
konsumpcji dawnych zdobyczy, okresami prze- 
żuwaczy i talmudystów, te drogie wydoby- 
wają i mobilizują samodzielną twórczość, two- 
rzą nowe wartości. Gdy pierwsze przestrze- 
gać muszą i bronić jednolitości doktryny, 
propagować ducha sekciarstwa i szablonów. 
drugie w poczuciu głębokiem wspólnoty celów 
»ddechają szeroko i swobodnie wspólnym ryt 
mem swojej młodej twórczości. 

Ten wspólny rytm naszego ruchu bił za- 
wsze zgodnie w Poznaniu i Lwowie. Zarówno 
wtedy gdy w roku 1925 Młodzież Wszechpol 
ska zmieniała swoją deklarację z inicjatywy 
Poznania i Lwowa, torując nią drogę przyszłe- 
mu Obozowi Wielkiej Polski, jak i w roku 
1927, kiedy rodzi się we Lwowie idea Ruchu 
Młodych, podjęta natychmiast i świetnie reali 
żowana na ziemiach wielkopolskich. | rytm te- 
gorocznego rozwoju kazał nam wspólnie tego 
roku t934 stanąć wyłącznie na własnych no- 
gach, gdy dawne związki obróciły się prze- 
ciw naszej twórczości. Ta ciągłość rozwoju i 
wspólność rytmu niechaj będzie równieź odpo- 
wiedzią tym wszystkim, którzy wielki proces 
ostatecznego usamodzielnienia się naszego ru- 
chu, dokonany ostatnio w oparciu o Poznań i 
Lwów, starają się przedstawić jako załamanie 
linji, taktykę czy oportunizm. ( 

Śmiać się chce z tego jaskrawego nieporo- 
zumienia, kiedy słyszy się albo czyta żeśmy 
zmienili poglądy, zrywając ze Stronnictwem 
Narodowem czy występując z Klubu Narodo- 
wego, kiedy 1 maja br. uchwalił swoje pod- 
porządkowanie Stronnictwu Nar. Wręcz prze- 
ciwnie bowiem ciężka walka, którą toczyliśmy 
już od lat kiłku wewnątrz obozu narodowego 
i wreszcie zerwanie organizacyjnej łączności 
ze zwycięskiem w tym obozie Stronnictwem 
były właśnie obroną zasad Obozu Wielkiej 
Polski w imię których weszliśmy w życie pu- 
bliczne, obroną zasad, idej oraz organizacji, 
hióre atakowano i chciano likwidować. Sepe- 
racja nasza ze Stronnictwem dokonała się w 
imię wierności zasadom, dokonała się aby po- 
zostać z niemi w zgodzie, nie by od nich od- 
stąpić, czemu równowałoby się wejście do 
Stronnictwa. 

Trzy główne 
Wielkiej Polski. 

Po pierwsze była to orsanizacja powołana 
przez R. Dmowskiego do likwidacji przedma- 
jowego ustroju państwa. Zwracała się prze- 
ciw konstytucji 17 marca oraz przeciw par- 
tjom politycznym czerpiącym siły istnienia 
z jej sejmokratycznego żródła. Bvł to więc 
Obóz reformy ustroju i walki z dawnemi par- 
tjami, nie wyłączając Związku ludowo-narodo- 
wego. 


ideje przyświecały Obozowi 


NA MARGINESIE 


l powtóre jedyną treścią Obozu stał się, po- 
czątkowo w ramach jego autonomiczny, Ruch 
Mtodych. Ruch, którego istotą była samodziel- 
na, niekrępowana twórczość młodych poko- 
leń, ambicja wniesienia własnych pierwiast- 
ków w życie polityczne, ambicja związania 
z kierunkiem narodowym tradycji wojennej 
tego młodego pokolenia, dokonania nowej, 
twórczej syntezy politycznej. 

l wreszcie. trzecią zasadniczą 
Wielkiej Polski była organizacja, budowanie 
państwa narodowego. Państwo narodowe w 
myśl ideologji Obozu to państwo o rządzie 
opartym nie na demokratycznej liczbie i 
większości jednostek zamieszkujących tery- 
torjum, ale na hierarchji, reprezentującej hi- 
storyczną wolę i dążenia narodu. To państwo 
narodu polskiego, jednoczącego we wspólnej 
cywilizacji i we wspólnem prawie odrębności 
etniczne i kulturalne tubylczej łudności oraz 
eliminującego napływowy żydowski element. 

W imię tych zasad naczelnych weszliśmy 
w życie publiczne, dla służby im przyjęliśmy 
mandaty do sejmu i wierność dla nich kazała 
nam zerwać z klubem Stronnictwa Narodo- 
wego. 


ideą Obozu 


Zadania, które sobie stawiamy i rola, którą 
zamierzamy odegrać nie jest łatwa w społe- 
czeństwie podzielonem na dwa zwalczające się 
namiętnie obozy, skoro do żadnego z nich się 
nie przyłączamy. ldziemy przeciw całemu, ist- 
niejącemu układowi sił politycznych, który 
uważamy za anachroniczny i szkodliwy dla 
dalszego rozwoju państwa. 


Jest to bardzo dla ruchu naszego pomyślny 
fakt, że trzeba nam łamać duże trudności i 
przeszkody, że natrafiamy na ludzkie niezro- 
zumienie, niechęć i oszczerstwo, że idziemy 
przeciw prądom, nurtującym życie narodu. 
Tylko w taki sposób i tylko na takiej dro- 
dze powstają mocne charaktery i rodzi się 
odwaga, cnota cywilna, tylko w takich wal- 
kach i trudnościach zdobywa ruch polityczny 
konieczny zasób autorytetu i sił moralnych. 

Są ludzie i obozy polityczne. które zdają się 
uważać za najwłaściwsze w polityce na czasy 


| Mechaniczne 


Warsztaty 
reperacyjne 


naprawiają wszelkie 
obuwia SZYBKO, 


DOBRZE i TANIO 


Lwów 


ul. Legionów 29 


„ Halicka 9. 
» Gródecka 50. 


pokojowe propagandę cnót wojskowych i he- 
roizmu wojennego. ja sądzę, że cnotę wojenną 
należy mieć na wojnie a cywilną w czasie 
pokoju, nie zaś przeciwnie. Tem dziwniejsza 
jest propaganda cnót wojskowych na czasy 
pokojowe, gdy prowadzą je ludzie, którzy 
podczas wojny cnoty wojskowej nie objawili. 

Na czasy dzisiejsze zdaje mi się w polityce 
ideałem  najodpowiedniejszym nie wojenny 
ani rewolucyjny, ale heroizm cywilny obrony 
swego zdania przeciw najbardziej wezbra- 
nym falom popularności. 

Tworząc nowy ruch, szerząc nowe poglądy. 
napotyka się opór uznanych i szanowanych 
powszechnie — także przez siebie samych — 
autorytetów. | wtedy demagogja przeciwników 
ukazuje szerokiej opinji obok wielkich, histo- 
rycznych postaci, mizerne i prawie nieznane 
nazwiska nowych działaczy i każe wybierać. 
— To zestawienie jest niewłaściwe. Miody, 
twórczy prąd idzie nie za ludźmi i autoryteta- 
mi, lecz za swemi celami i ideami. Ludzie, 
którzy dobrze wiedzą. czego chcą, nie potrze- 
bują sankcji dawnych autorytetów dła swoich 
dążeń, wytworzą sobie z biegiem czasu własne 
a dzisiaj historycznym autorytetom osób prze- 
ciwstawiają nie autorytet nowych postaci, lecz 
nowych dążeń, celów, idej. 

Rozwój narodu wzmacniającego się we- 
wanętrznie i idącego ku potędze wyrażać się 
inusi w ciągłej likwidacji sporów i zatargów, 
w ciągłem uzgodnianiu poglądów od podstawo- 
wych i ogólnych do bardziej szczegółowych 
i dalszorzędnych, w nieustannem syntetyzowa- 
niu tego co niedawno było przeciwieństwem 
i siłą ciążenia chce przetrwać rację swego 
istnienia. Kolejno następujące po sobie poko- 
lenią narodu powołane są do tego dzieła cią- 
głej syntezy. do którego trzeba świeżego 
spojrzenia i braku nietwórczych wspomnień. 
Do tego dzieła powołane jest szczególnie po- 
kolenie nasze, przychodzące po okresie roz- 
darcia zostawionego w spadku przez niewolę 
i wielkie lecz minione zmagania zawieruchy 
wojennej. 

Zbyt łatwo byłoby robić rzeczy nowe, zbyt 
łatwo zostawać sobą, gdyby napotykało się 
odrazu na poklask. Zbyt łatwo byłoby głosić 
zasady, które okrzykuje się na wszystkich ro- 
gach ulic. Idea nowa rodzi się samotnie i jedy- 
ne oparcie znajduje w głębi własnego prze- 
konania. Stamtąd wyrusza na niełatwy, ofiar- 
ny i bolesny podbój świata“. 


RINOTEATRY 


iwowskKie 


APOLLO: „Karioka“. 

ATLANTIC. „Maskarada*. 

CASINO: „Stworzona do całowania“. 
CHIMERA : „Tygrys morderca“. 


GOLOSSEUM: Film: „Wszystko żart“, — 
Rewja: „Frontem do słonecznej*. 

GRAŻYNA: „Żona na jedną noc“, oraz Ze- 
spół bałałajkowy. 

KOPERNIK: „Wiosenna Parada*. 


MARYSIENKA : Film: „I cóż dalej, szary 
człowieku?" Rewja: „Od Oberka do Karioki". 


PAN: „Ci dwaj, ta trzecia i czwarty z ro- 
gami“ oraz „Casanova*, 

PALACE: «Pieśń zdobywa świat“. 

RAJ: „Pieśniarz Warszawy*. 

SŁOŃCE: „Syn dżungli, oraz rewia. 

STYLOWY: „Niebieskie ptaki“, oraz rewia. 

ŚWIT: „Zakazana melodja* i „Biały ślad*. 

WANDA: „Węgierska miłość“ i „Przedziwna 
sprawa Klary Deane*. 


CZYTAJCIE 
I ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„AKCJĘ NARODOWA“! 
= a 


Odpowiedź Kurjerowi Poznańskiemu 


Pożyteczniej i przyjemniej w życiu politycz- 
nem jest walczyć z rzeczowemi, choćby nie- 
słusznemi argumentami, niż np. z szantaży 
stami. I dlatego z pewną satysfakcją przeczy- 
taliśmy artykuł w „Kurjerze Poznań- 
skim“ („Odpowiedź narodowego ruchu mło- 
dych“ z 4 grudnia br. nr. 55t), będący jeszcze 
jedną próbą usprawiedłiwienia się 
ze strony tych młodych, którzy tkwią mimo 
wszystko w Stronnictwie Narodowem. 

Co mówi w tej sprawie nieznany nam autor 
wspomnianego artykułu” 1) Przyznaje, że 
„obóz narodowy... istotnie miał (do r. 1926) 
brak ludzi władzy. co było jakoby jego 
cnotą, ale i słabością; władza jednak — zda- 
niem autora — nie leżała włedy na ulicy i 
obóz narodowy nie pozwolił jej sobie wy- 
drzeć, gdyż tej władzy nigdy dotąd nie po- 
siadał: 2) obóz narodowy (Z. L. N.) dążył przed 
r. 1926 „do stworzenia rządu zdrowego i silne- 
go, opartego właśnie nie na jednej partji, lecz 
na zgodzie wszystkich żywiołów państwowo- 
twórczych i dośrodkowych', ale jaczejki 'pił- 
sudczyków w różnych obozach  rozbijały 
„wszelkie próby i wysiłki narodowców*, myś- 
my zaś t. zn. dzisiejsi secesjoniści o tem wtedy 
pisali. a młodsi od nas w to wierzyli; 5) obóz 
narodowy ma wielkie zasługi po wojnie, jak 
sparaliżowanie polityki federacyjnej, podtrzy- 
manie czujności wobec Niemiec, uchwalenie 
konstytucji takiej, jaką jest, a nie gorszej, 
konkordat z Watykanem. przełamanie pierw- 
szych trudności finansowych państwa, walka 
z żydostwem i klasowością: 5) Str. Nar. nie 
hołduje liberalizmowi, o czem świadczą u- 
chwały Rady Naczelnej, wnioski formalne i 
deklaracje Klubu Narodowego. Str. Nar. jest 
„za hardzo stanowczem wzmocnieniem władzy 


wykonawczej kosztem uprawnień parlamentu, 
co oczywiście nie może iść tak daleko. by 
parlament nie mógł sprawować racjonalnej 
kontroli działalności, szczególnie budżetowej, 
rządu“. Są wprawdzie w S. N. osobistości „o 
umysłowości w pewnym stopniu liberalnej“, 
ale to niema wpływu na stanowisko S. N., a 
nie można osób tych usuwać „brutalnie poza 
nawias S. N.“ ze względu na ich zasługi. Nie 
robi tego żadne kulturalne stronnictwo na 
świecię; 5) ideałem nacjonalizmu polskiego 
jest karność oparta na wolności zdyseyplino- 
wanej; nie jest zaś prawdą, że obóz rządzący 
reprezentuje irracjonalny. żywiołowy  nacjo- 
nalizm, który — zdaniem autora — nie istnieje, 
gdyż nacjonalizm to „Świadomy... sposób, pa- 
trzenia na życie i myślenia politycznego. Dla- 
tego rewolucji majowej nie można zestawiać 
z rewolucjami faszystowską i hitlerowską. bo 
ta pierwsza to „przeciwieństwo nacjonalizmu“; 
6) S. N. jest skłonne do współpracy z każdym, 
kto „gotów nacjonalizm wcielać w życie, 
choćby na najskromniejszym odcinku”. Młodzi 
rozumieją. że jest potrzebna „synteza nacjo- 
nalizmu i dążenia państwowego“. Nie jest 
prawdą, że S$. N. cały obóz piłsudczyków na- 
zywa kliką karjerowiczów, bandytów, maso- 
nów“; 7) S. N. nie patrzy na życie państwowe 
przez okulary jednej partji, ale obejmuje je 
szerokiem spojrzeniem zasadniczej przebudo- 
wy ustroju: 8) motywem działania secesji 
jest „bezdenna pycha“. Za znaczną część za- 
niedbań ponosi secesja odpowiedzialność. bo 
sączyła „jad przeciwieństwa wobec starszego 
pokolenia narodowego”, młodszych zaś uważa- 
liśmy za „głupie bydełko*. Mlodsi byliby se- 
cesję dawno zlikwidowali „krótszą, bardziej 
uproszczoną metodą“. 


Tyłe słów i uwag wypowiedziano jednym 
tchem. Próbujmy omówić je jeszcze raz po 
kolei, aczkolwiek prawie wszystko zostało już 
przez nas wyjaśnione i omówione w ciągu 
ostatniego półrocza w naszych publikacjach i 
prasie. 

Grzechy przeszłości nie wywołują 
właściwie różnic i sprzeczności: zgadzamy się, 
że obóz narodowy nie miał ludzi władzy i dla- 
tego jej nie zdobył. Władza leżała jednak na 
ulicy, o czem Świadczą nastroje społeczeństwa 
w r. 1918, potem w wyborach w r. 1922 (zwy- 
cięstwo Zw. Lud. Nar.), potem w znanych. tra- 
gicznych wypadkach po wyborze Prezydenta, 
a wreszcie w D«uzsile rządów koalicyjnych 
przed r. 1926. Skoro się jednak nie miało „lu- 
dzi władzy”, to mogła ona wchodzić w ręce, a 
i tak niktby jej nie uchwycił. 

Nie sprzeczamy się także. że Z. Ł. N. ujaw- 
nial tendencję do reformy konstytucji, ale 
były to zamiary ściśle papierowe, gdyż — aby 
zmienić konstytucję i wogóle uzdrowić sto- 
sunki — trzeba było w okresie przed r. 1926 
przeprowadzić rewolucję czyli zdobyć wła- 
dzę, a ówczesny obóz narodowy nie miał w tym 
kierunku „ani sił, ani warunków”, ani odpo- 
wiednich ludzi. W polityce, o czem młodszym 
jeszcze może niewiadomo, decyduje nie to, cze- 
go się chce i co się pisze. ale to co się robi. 
Jest to kardynalna zasada. 

Jest także prawdą, że ówcześni piłsudczycy 
przeszkadzali próbom narodowców, o czem 
rzeczywiście w swoim czasie pisaliśmy. Ale — 
na miły Bóg — nie możemy dzisiaj kształ- 
tować naszego stanowiska wobec tego czy in- 
nego obozu, według jego poczynań z przed 
10 laty, bo byśmy stali w miejscu do końca 
naszego życia. Jeśli piłsudczycy z r. 1920 czy 


Nr. 19 


z 1925 przeszkadzali próbom reformy konsty- 
tucji, tośmy ich wówczas zwalczali. A 
jeśli ci sami piłsudczycy w r. 1934 popierają 
próbę reformy konstytucji, to dzisiaj na- 
leży ich w tem poprzeć. Czy mamy do końca 
świata mówić o tem. co się działo przed laty, 
a nie patrzeć, co się obecnie koło nas 
dzieje? 

Ta sprawa jest chyba jasna, więc idźmy da- 
lej i stwierdzmy również, że obóz narodowy 
miał istotnie zasługi nietylko przed, ale i po 
wojnie. Ale żywi ludzie polityczni nie mogą 
odgrywać roli pogrzebowego mówcy, który 
prawi nad trumną nieboszczyka wywody o za- 
sługach zmarłego i wzywa żyjących do wier- 
ności jego zasadom. Jeśli SS N. miało za- 


sługi. chylimy przed niemi czoła, ale jeśli 
dzisiaj robi głupstwa, nie mamy 
ochoty — w imię dawnych zaslug — ponosić 


za głupstwa odpowiedzialności. 

I tu przechodzimy od spraw minionych do 
rzeczy aktualnych, a wiec jedynie 
obowiązujących w realnem działaniu 
politycznem. Uchwały, wnioski formalne i de- 
klaracje! 

Dobry sobie jest ten miły autor artykułu 
„Kurjera Poznańskiego“. który, chcąc ratować 
sytuację, odsyła nas do... wniosków formal- 
nych Klubu Narodowego, z których mamy się 
dowiedzieć o rzekomym antyliberalizmie Str. 
Narodowego. O święta naiwności! 1 cóż tu z 
takim zrobić? Czy powtarzać na nowo to 
wszystko, o czem się mówi i pisze. i co się 
widzi i co na przemian to śmieszy, to przera- 
ża w polityce Str. Narodowego? Czy nowa 
konstytucja styczniowa nie dąży „do wzmoc- 
nienia władzy wykonawczej kosztem upraw- 
nień parlamentu", czy „parlament nie będzie 
mógł sprawować kontroli działalności rządu” i 
czy to właśnie nie Str. Nar. poprostu od īm ó- 
wiło jakiejkolwiek choćby dyskusji na 
temat takiej reformy? Czy to nie liberalne 
skrzydło w osobach Bolesława Koskowskiego, 
Stanisława Strońskiego, a choćby Romana Ry- 
barskiego decyduje dziś o polityce Str. Nar., 
a młodszym wolno tyłko wybijać szyby ży- 
dowskie, siedzieć w więzieniach lub jeździć 
do.. Berezy Kartuskiej” Czy można w żywe 
oczy tak się zakłamywać, że S. N. w prak- 
tycznej, codziennej polityce nie 
idzie wyraźnie, zdecydowanie po linji liberal- 
no-parlamentarnego kierunku? Jakie znacze- 
nie w tej sytuacji mają tu jakiekolwiek 
wnioski formalne i papierowe deklaracje. 

Na temat nacjonalizmu pisaliśmy dużo i wy- 
czerpująeco w ostatnich czasach. Temat to bar- 
dzo obszerny. Czytamy jednak w artykule 
„Kurj. Pozn.*, że S. N. jest skłonne do współ- 
pracy z każdym, kto gotów nacjonalizm 
wcielać w życie, choćby na najskromniejszym 
odcinku. Czy znowu można uczciwie, z ręką na 
sercu stwierdzić, że w dzisiejszym obozie 


rządzącym niema żywiołów, odgrywających 
bodaj decydującą, a w każdym razie po- 
ważną rołę, które nie wcielają w życie „na 
najskromniejszym odcinku“ programu nacjo- 
nalistycznego? Czy nie jest obowiazkiem 
każdego rzetelnego obozu narodowego wc- 
sprzeć te usiłowania, skoordynować 
je i współdziałać z niemi? 

Mówmy szczerze, po chlopsku. Deklaracji 
jakoby S. N. było skłonne do współdziałan'a 
— jest zwykłą obłudą. Cala Polska mo- 
głaby stać się nacjonalistyczną, ale poza sze- 
regami 5. N. i nie uzyskałaby jednak uznania 
w jego 'oczach. Stanowi to właśnie tragedie 
tego stronnictwa, że nie widzi poza sobą wi- 
kogo i niczego w Polsce. Cóż więc 
dziwnego, że Polska widzi coraz słabiej Stron- 
nictwo Narodowe. Tylko szkoda w niem tych 
młodych, naiwnych chłopców, którzy narazie 
wierzą w to, czem ich słare wygi i meklerzy 
partyjni bałamucą, opowiadając smalone duby 
o „skłonnościach“ Stronnictwa do współ- 
działania. 

I wreszcie „pycha* i rozbrajające pogróżki 
jakiegoś smyka, który grozi nam z za płotu, 
jak palcem w bucie, „krótszą, bardziej upro- 
szczoną metodą“ (art. 251 k. k.?). Każdy czło 
wiek powinien mieć w sobie ambicję, posiada- 
my więc i my ją również. Nie mieliśmy ocho- 
ty odgrywać dalej rolę prowadzonych w sta- 
dzie baranów. Jeśli to się nazywa pychą, io 
nie przeciwko temu nie mamy. Ale nie jest 
Ścisłe. jeżeli się mówi, że myśmy stwarzali 
przeciwieństwa wobec starszych. [e przeci 
wieństwa pośrednio stworzył — i słusznie 
— ktoś inny. kto poświęcił tej sprawie wielką 
część swojej znakomitej publicystyki w ostat- 
nich kilku latach. Jesteśmy mu za to 
wdzięczni wraz z calem nowem pokole- 
niem Polski Niepodległej, że uświadomi! 
nam naszą rolę i wzbudził w nas po- 
czucie: sumodzielności i odpo 
wiedzialności. Nikogo z młodszych nie 
uważaliśmy nigdy za „głupie bydełko”, Jeśli 
jednak autor artykułu ma tego rodzaju samo- 
poczucie, niechże lekkomyślnie nie rozciąga 
go na resztę swoich rówieśników. 

Jakież z tego wszystkiego ostatecznie są 
wnioski ogólne? Przedewszystkiem ten, że 
młodsi S. N. nie czują się swojo, skoro muszą 
się bądź gęsto usprawiedliwiać, bądź, jak po- 
niektórzy, wchodzić na śliską drogę szantażu. 
Ten ferment jest pożyteczny. Napór argu- 
mentów życia wyprowadzi nieba- 


wem zabłąkane szeregi na wła- 
sśeciwą drogę. I wówczas pójdziemy 
wszyscy razem, do jednego celu, który jest 


wspólnym celem całego nowego pokolenia pol- 
skiego tj. do realizowanie naszych ideałów 
wielkiego, narodowego Państwa 
Polskiego. 


KENII WNN RÓ Ów onodiicc ZHR 


Sztuka mówienia przed mikrofonem 


Odkąd czytuje gazety, zawsze co pewien 
czas wpadały mi w rękę artykuły. wytykające 
uam zaniedbaną  dykeję. Nawet artyści dra- 
matyczni spotykali się często z zarzutem, iż 
„bełkoca”. 

Przez długi czas wystąpienia te uważałem za 
przesadną drobiazgowość zoilów, czepiających 
się byle czego dla pokazania laikom, jak są 
spostrzegawczy i wymagający. Przekonany 
też byłem, że nie jest tak źle z ową dykcją. 
jak piszą recenzenci. 

Ale oto wyjechałem zagraniec. Pobyłem na 
uniwersytecie w Szwajcarji, przeniosłem się 
potem do Paryża... I co mnie uderzyło? 

Gdy poraz pierwszy poszediem do Comedie 
Francaise, drażniła mnie „nienaturalność* wy- 
mowy grających artystów. Polegała ona na tak 
mocnem wybijaniu każdej sylaby. jak tego 
w życiu nikt nie robi. Dopiero po oswojeniu 
się z tą „manjerą*, mogłem zacząć śledzić sens 
wypowiadanych zdań. Jednocześnie przekona- 
łem się, że pod łupiną jakoby sztucznej wymo- 
wy kryje się miąższ prawdy uczuciowej i fra- 
zowanie zupełnie naturalne. Kiedy zaś powró- 
ciłem do kraju, już nie lekceważyłem zdania 
tutejszej krytyki, dotyczącej dvkcji. 

Zupełną słuszność czynionych przez nią za- 
rzutów potwierdza obecnie radjo. Czystość i 
jasność wymowy nigdzie nie jest tak niezbęd- 
na. jak przed miktofonem, gdzie zarówno ak- 
tor. jak i prelegent żadnym postronnym efek- 
tem jej braków nadrobić nie może. Radjo 
wzięło jakoby na egzamin naszą dykcję i wy- 
znać trzeba, niestety, że wypadał on nie zaw- 
sze dobrze. 


Zdarza się jeszcze, że gdy po speakerze lub 
innym stałym pracowniku Polskiego Radja za- 
biera głos ktoś postronny, słuchacz dobrze mu- 
si wysilać słuch, bacznie wytężać uwagę. aby 
nie gubić połowy dochodzących go wyrazów. 
O ile wspomniani stali pracownicy Radja, od- 
powiednio dobrani przez dyrekcję, mają prze- 
ważnie dykcję doskonałą i rozumienie ich nie 
przedstawia żadnej trudności, o tyle niektórzy 
mówcy przygodni stanowią nieraz prawdziwe 
utrapienie słuchacza. Notowałem umyślnie 
najpowszedniejsze wady ich wymowy. Otóż 
przedewszystkiem zazwyczaj mówią za prędko: 
między wyrazem. a wyrazem niema żadnej 
przerwy, co powoduje zlewanie się słów. Na- 
stępnie szwankuje jasność całego szeregu spół- 
głosek. Np. s. sz, z — często giną zupelnie 
zwłaszcza pośrodku i na końcu wyrazów. Da- 
lej zwrócić należy uwagę na stale powtarza- 
jącą się wadliwość brania oddechu. Niekiedy 
zdarza się, że mówca przerywa wyraz w środ- 
ku dla zaczerpnięcia powietrza. Powoduje to 
zwykle nieporządną interpretację, zaciemnia- 
Jącą sens zdania. 

Krótko mówiąc, radjo pozwala nam przeko- 
nać się, jak ważną rzeczą jest dobra wymowa. 
jak bardzo jest ona tutaj zaniedbana i na czem 
polegają najczęściej spotykane wady. 

Oczywiście, Polskie Radjo, samo przez się 
nic na to poradzić nie może, jakkolwiek w 
opinji słuchaczów spada nań odium za winy 
stających przed mikrofonem mówców. Powia- 
dam: poradzić nie może, bo między owymi źle 
mówiącymi spotyka się ludzi dużej wiedzy. 
wybitnych specjalistów, którym niepodobna 
nie udzielić głosu. Wszelako radjo mimowoli 
akcentuje konieczność podjęcia akcji na szer- 
szą skałę, w kierunku rozpowszechnienia w 
społeczeństwie dobrej wymowy. 

Były czasy, kiedy stanowiła ona przedmiot 
obowiązkowy w szkołach publicznych. Umie- 
jętność ta uległa zaniedbaniu w czasach nie- 
woli i upadku życia publicznego. Dotąd przeo- 
czaliśmy tę krzywdę, wyrządzoną nam prżez 
najazd. Spostrzegamiy ją dopiero teraz, dzięki 
popularyzowaniu się radja. 

Oczywiście przyszłość żywego słowa w ra- 
djo nie leży w „odczytach wygłaszanych przez 
prelegentów". Żaden odbiornik radjowy nie 
przemieni spokojnego mieszkania słuchacza 
w salę wykładów, w której na zmianę wykła- 
daliby coraz to inni specjaliści, coraz innych 
gałęzi wiedzy. Żaden abonent, opłacający mie- 
sięczną opłalę za program radjowy. nie do- 
maga się takiego systematycznego dawkowania 
„prelekcyj'”. 

Paradoks radja leży w łem, że jest to try- 
buna najbardziej ze wszystkich publiczna, naj- 
bardziej powszechna, a równocześnie jest to 
niemal konfesjonał najbardziej osobisty i naj. 
bardziej intymny, konfesjonał. w którym czło- 
wiek przemawiając do miljonów właściwie 
mówi do jednostki. 

W czasie odczytu radjowego przed mikrofo- 


nem stoi mówca, któremu na kilka minut gd- 
dany został do dyspozycji instrument o nie- 
słychanych w dziejach możliwościach wpływu 
jego. Myśli i uczucia docierają w sekundzie 
do najbardziej pojemnego w dziejach audy- 
torjum. 

Ale równocześnie z drugiej strony mikrofło- 
nu, przy słuchawkach i przy głośniku, siucha 
zawsze jeden człowiek, choćby ich równo- 
cześnie stuchało miljony. 

Nie odczyt lub pogadanka, ale opowiadanie 
zbliżone już do rozmowy, opowiadanie na 
trudne, poważne, zasadnicze i biahe, byle tyl- 
ko pożyteczne i potrzebne tematy. oto ideal, 
do którego radjo się zbliża w każdym nowym 
odczycie i do którego niewątpliwie dojdzie, 

Zasadniczą trudnością jest brak urodzonych 
mówców, ludzi, którzyby umieli opowiadac, 
formułować swoje myśli, doświadczenia, swoją 
wiedzę i swe uczucia, swe przygody i spo- 
strzeżenia nie dla druku. ale dla żywej mo- 
wy, by jednem słowem radjofonizowali swe 
teksty odczytowe tak, jak się radjofonizu je 
sztuki teatralne. 

Postęp ten był możliwy tylko dzięki selek- 
cji i przeszkoleniu. Trwa ono dalej. Prawdo- 
podobnie też w najbliższej przyszłości wyma- 
gania radja stawiane „prelegentom* WwWzrosūaą. 

Wokół radja zgromadzą się utalentowani 
mówcy. którzy licząc się z ogóiem — potralią 
opowiadać jednemu słuchaczowi, którzy licząc 
się z zasadami prozy potrafią pisać nie dia 
druku. ale dla ucha — jasno, dźwięcznie, suge- 
stywnie i przykuwająco. Wówczas przed ży- 
wem słowem otworzy się nowa epoka. 

Z. R. 


O o ĘĄ, 
Ze srebrnego e ranu. 


„KARIOKA*. 


Kino „Apollo*. Wspaniała rewja, przepiękne 
tańce i piosenki, ekstrawaganeje 200 tancerek 
na skrzydłach olbrzymiego samolotu unoszącego 
się nad zatoką Rio de Janeiro, no i interesująca 
akcja, oto główne walory tilmu „Karioka“, wy- 
świetlanego obecnie we Lwowie w kinie Apolio. 

Bohaterką tilmu jest Dolores del Rio, która 
po długiej przerwie, spowodowanej potrzebą 
ratowania nadwątlonego zdrowia, powróciła 
do pracy filmowej. zaangażowana przez: ame- 
Lykańską wytwórnię R. K. O. Długi urlop zna- 
komitej artystki nie wpłynął ani trochę na ob- 
niżenie jej wielkich walorów artystycznych. 
Obok Dolores biorą we filmie udział Gene 
Raymond, Fred Astaire i Ginger Rogers. Swo- 
jego rodzaju sensacją jest taniec „Karioka“, 
odtworzony przez fenomenalnego tancerza 
Fred Astaire i tancerkę Ginger Rogers. Mu- 
zyka „Ķarioki“ zawiera szereg pięknych ta- 
necznych melodji. 


Przed premjerą filmu .„Przeor Kordecki — 
Obrońca Częstochowy“. Wkróace po warszaw- 
skiej premjerze Kino „Apollo“ we Lwowie be- 
dzie wyświetlać nowy historyczny film pol- 
skiej produkcji „Przeor Kordecki — Obrońca 
Częstochowy“, Mówią i piszą, że bedzie to 
pierwszy film polski, zakrojony 1m miarę wiel- 
kich filmów Cecil b. de Millea. Zdjęciom na- 
dano wielki rozmach realizacyjny, a w sce- 
nach plenerowych bierze udział paruset ar- 
tystów, przebranych w historyczne zbroje hu- 
surskie i szwedzkie. A więc będzie to pierw- 
szy film polski operujący tak wielką ilością 
statystów. 


Odtwórcą postaci Kordeckiego jest znako- 
mity artysta scen polskich Karol Adwentowicz, 
pozostałe zaś role odtwarzają: Lili Zielińska, 
Władysław Walter, Orda, phe i inni. Nad 
stroną historyczną filmu, a w szczególności nad 
wiernem odtworzeniem epoki najazdu szwedz- 
kiego na Polskę czuwa profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego Dr. Wacław Tokarz, 


EE a a e) 
UWAGA! 


Robiąc zakupy, świąteczne nie zapomnij 
wstąpić do sklepów „BATY“, gdzie zaopatrzysz 
się w znakomite obuwie. Wielka różnorodność 
towaru i niska jego cena ułatwi Ci wybór, 
przy równoczesnej gwarancji wielkiej trwało- 
ści obuwia. Specjalną uwagę, zwłaszcza wobec 
nadchodzących mrozów, winne zwrócić Panie 
na batiowskie „Narodówki* w cenie 12 zł. za 
parę. Panowie zaś na „Maltonki*, znakomite 
obuwie na mrozy i niepogodę również w cenie 
12 zł. Dla dzieci wyrabia „BATA“ — „Generał- 
ki* i „Sybirki* w cenie od 5 do 9 zł. 
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